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Prezydent Klemenł G ottw ald ślubuje:

Będziemy walczyli niezmordowanie
w szeregaeh światowego frontu pokoju

PRAGA (PAP). — Przebieg uroczystości związanych z 5 
rocznicą wyzwolenia Czechosłowacji spod jarzma hitlery­
zmu — wypadł w tym roku szczególnie okazale. W uro­
czystościach wzięli udział obok członków rządu czechosło­
wackiego przedstawiciele ZSRR, Polski i krajów demokracji 
ludowej.

\ -PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA GOTTWALDA
{ Dzień 9 maja 1945 roku — 
oświadczył m. in. prezydent — 
łakończył okres okrutnej oku 
paęjl hitlerowskiej, która gro 
ziła całkowitym zniszczeniem 
narodów czeskiego 1 słowac­
kiego. Był to równocześnie 
początek nowej ery w dzie­
jach tych narodów — ery pra 
wdziwej wolności ł niepodle­
głości narodowej, ery rządów 
'ludowych i wolnej pracy mas 
ludowych, ery budowy socja-

: Najbardziej doniosłym 1 roz 
strzygaj ącym czynnikiem w 
wykonaniu tego dzieła była po 
tęga radzieckich sił zbrojnych, 
mądra polityka Stalina j bra­
terska pomoc Związku Ra­
dzieckiego.

Mówca zakończył następują 
cym ślubowaniem:

Obchodząc dzisiaj 5 roczni­
cę pamiętnego dnia 9 maja 
1945 roku i myśląc o przyszło

ści naszego ojczystego kraju, 
ślubujemy uroczyście, w obli­
czu przedstawicieli wielomilio 
nowych rzesz światowego fron 
tu pokoju i demokracji ludo­
wej, że pozostaniemy zawsze 
wierni ideałom i dziedzictwu 
dnia 9 maja 1945 roku, że bę­
dziemy zawsze kroczyli wier­
nie u boku naszego wielkiego 
wyzwoliciela, obrońcy i nau-

czyciela — narodu radzieckie 
go, że poświęcimy wszystkie 
swe siły budowfe socjalizmu 
w naszym kraju 1 jego obro­
nie, że będziemy walczyli nie 
zmordowanie w szeregach 
światowego frontu pokoju tak, 
by wreszcie zwyciężyła na ca­
łym świecie wolność narodów 
i by uczniów faszystów hitle­
rowskich spotkał ten sam los, 
co ich nauczycieli.

Przed nowq konferencjg „trzech"

Podżegacze wojenni będą radzić
nad utworzeniem armii z a c h o d n io -niemieckiej

MOSKWA (PAP). Londyński 
korespondent agencji TASS dono 
si, iż sprawozdawczy polityczni 
dzienników angielskich, omawia 
jąc zbliżającą się konferencję mi 
nistrów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich, 
przyznają, ze Stany Zjednoczo­
ne, dążąc do panowania nad

Zwycięzcy faszyzmu 
^  budowniczymi pokoju

•" Mija pięć lat od chwili, gdy 
Ha szczycie bramy Branden- 
■bur»kiej w Berlinie, stolicy 
■krwawego faszyzmu hitlerow­
skiego — zalopotał dumnie 
czerwony sztandar, wciągnię 
ty rękami dwóch żołnierzy nie­
zwyciężonej Armii Radzieckiej. 
Bohaterskim orężem najwspa­
nialszej armii świata, armii 
kraju socjalizmu — strzaska­
ne zostały siły hitlerowskiego 
imperializmu, zerwane zostały 
łańcuchy niewoli, w których
jęczały narody przez długie 
lata terroru faszystowskiego.
■ Żołnierze radzieccy przynie- 
■śli wolność uciskanym naro­
dom. Polska, której najwier­
niejsi synowie walczyli u boku 
najlepszej armii świata, dowo­
dzonej przez genialnego
Stalina — odzyskała niepod­
ległość, otrzymała granice na 
Odrze i Nysie, wprowadziła
ustrój demokracji ludowej, po­
łożyła trwałe fundamenty pod 
ustrój sprawiedliwości społecz­
nej, oddając ziemię chłopom, 
prawowitym jej właścicielom, 
a fabryki — robotnikom.
, Nie pomogły machinacje za­
chodnich dyplomatów anglo­
saskich, odwlekających perfid­
nie termin drugiego frontu. 
Zawiodły rachuby na wykrwa­
wienie i osłabienie Armii Ra­
dzieckiej. Ani przewrotna pro­
paganda anglosaska, ani fa­
brykowane legendy o „genera­
le mrozie", czy naturalnym 
sojuszniku w postaci nieprze­
bytej przestrzeni kraju ra­
dzieckiego, nie były w stanie 
/Przysłonić prawdy o zwycię­
stwie. Cały świat przekonał 

o heroicznej sile, niezrów­
nanej stalinowskiej strategii 1 
niespotykanym bohaterstwie 
Ąrmii Radzieckiej. Narody ca- 
{?go świata wiedzą, że Związek 
-Kadziecki jest fa k ty c z ­
nym pogrom cą  fa s z y ­

zmu.
' Związek Radziecki nie do­
magał się z tego powodu dla 
Jjebie żadnych przywilejów. 
.Ud pierwszej chwili prowadzi 

na arenie międzynarodowej 
I  “■Jjp̂ óbowaną i uczciwą, szcze- 

■*ł,l zdecydowaną politykę po- 
I  ■ przyjaznej współpracy 
i-.ouędzy narodami. Wystąpienia 

radzieckie na terenie Organi- 
, .J) Narodów Zjednoczonych, 
*azde oświadczenie polityków 
d ?■? . socjalizmu — świadczą 
ta, j ° niezłomnej woli za- 

, en'a światu nowej za- 
, leruchy wojennej, do której 
JL? ImPerialiści amerykańscy, 

krwią milionów ludzi 
i gnijący ustrój nędzy

Imperialiści amerykańscy, 
którzy przekreślili postanowie­
nia podpisane w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie — grożą 
światu bombą atomową. Bez­
względnej woli całego świata, 
pragnącego pokoju i wolności, 
przeciwstawiają podżegacze 
wojenni szantaż atomowy, pak 
ty wojenne i plany „pomocy" 
dla skolonizowanych przez sie­
bie krajów kapitalistycznych, 
pomocy, wyrażającej się w do­
stawach broni. Oszukańcze 
chwyty oszczerczej propagan­
dy imperialistycznej — nie po­
trafią już dziś nikogo wpro­
wadzić w błąd, me są w stanie 
uśpić opinii i czujności świata 
pokoju i postępu.

Obóz pokoju, na czele któ­
rego stoi Związek Radziecki, 
obóz, w którym znajdują się 
środkowo- i wschodnio-euro­
pejskie kraje demokracji lu­
dowej, Chińska Republika Lu­
dowa, Niemiecka Republika 
Demokratyczna i masy pracu­
jące krajów kapitalistycznych, 
stanowi siłę, która reprezen­
tuje interesy całej postępowej 
ludzkości.

Wola trwałego pokoju u 
wszystkich narodów jest sil­
niejsza niż dążenia kliki kapi­
talistycznej, pragnącej pod­
palić świat. Świadomości lu­
dów nie da się zdławić karabi­
nami policji imperialistycznej 
i faszystowskim terrorem. Kno 
wania podżegaczy wojennych, 
opierających się w swych niec­
nych planach na dywersantach 
titowskich i socjaldemokratycz 
nych zdrajcach, muszą rozbić 
się o postawę miłujących wol­
ność i pokój narodów.

Dziś oczy całej ludzkości 
skierowane są na kraj, który 
pięć lat temu - zniszczył fa­
szyzm. Związek Radziecki sta­
nowi dumę i nadzieję całego 
świata postępu. Z tą nieza­
chwianą twierdzą światowego 
pokoju łączą się nierozerwal­
nie myśli i uczucia krajów bu­
dujących u siebie socjalizm, 
narodów kolonialnych, walczą­
cych o wolność ze swymi cie­
mięzcami, mas pracujących 
krajów kapitalistycznych, mi­
lionów mężczyzn i kobiet, któ­
rzy chcą w pokoju budować 
swą przyszłość.

Siła, która przed pięciu laty 
złamała faszyzm — Związek 
Radziecki wraz z rosnącymi 
z dnia na dzień zastępami zde­
cydowanych obrońców pokoju 
— jest wyrazicielem dążeń se­
tek milionów ludzi, nienawi­
dzących wojny. Ta siła zabez­
pieczy światu pokój, a ludzko­
ści wolność i prawo do życia.

A. Kar.

światem, postanowiły narzucić 
rajom zachodnio - europejskim 
politykę dalszej militaryzacji i 
zmusić je do zwiększenia wy­
datków na zbrojenia.

W związku z tym dzienniki 
londyńskie podkreślają, że An­
glia nie zdoła znieść cięższego 
jeszcze brzemienia wydatków 
wojskowych.

Niektórzy komentatorzy wy­
rażają nadzieję, że główny cię­
żar wydatków na zbrojenia uda 
się przerzucić na Francję i że

korzyści z tarć, jakie zarysowu 
ją się między amerykańskimi a 
francuskimi kołami rządzącymi 
na tle tytuacji w. Indochinach.

Korespondent waszyngtoński 
tygodnika „Observer“ stwier­
dza, że min. Acheson dąży 
przede wszystkim do „skoordy­
nowania politycznej i gospodar­
czej strategii państw zachod­
nich w tzw. zimnej wojnie, wy 
chodząc z założenia, iż potrwa 
ona jeszcze czas dłuższy." Jak 
stwierdza dalej korespondent 
„Observera“ delegacja amery­
kańska będzie podkreślała na 
konferencji konieczność wzmo­
żenia pogotowia zbrojnego na­
wet, jeśli odbije się to nieko­
rzystnie na sytuacji gospodar­

czej krajów zachodnio - euro­
pejskich. Amerykanie będą dą­
żyli do całkowitego podporząd­
kowania sobie krajów zachod­
nio-europejskich pod względem 
militarnym.

„Poważne tarcia między Fran 
cją a Stanami Zjednoczonymi 
w sprawie Indochin są nieuńik 
nione“ — oświadcza korespon­
dent „Observera“.

Również sprawozdawca poli­
tyczny „Sunday Express“ prze 
widuje, że w czasie rozmów lon 
tlyńskich wyłonią się poważne 
różnice zdań między Stanami 
Zjednoczonymi, Anglią a Fran 
cją. Poza tym „Sunday Express‘ 
stwierdza, że Acheson, Bevin i 
Schuman omówią przyszłość Nie 
miec Zachodnich oraz sprawę 
utworzenia armii zachodnic*-nie

Wojewódzki Kom itet

Obrońsów
Pokoju

mieści sie
w e  W ro c ław ia

ul. Podwale Ołaskie 2-a. 
Tel. 2309 i 2594

Acheson we Francji
W ładze  francuskie ukryw ają  

oburzenie i protesty ludności
GENEWA (PAP) Z Paryża' 

donoszą, że w niedzielę rano 
przybył tam minister spraw za 
granicznych USA Acheson.

Na drodze, prowadzącej z lot 
niska Orły do centrum miasta 
ludność Paryża umieściła napi­
sy, wyrażające wolę pokoju i 
protestujące przeciwko przyby­
ciu do Francji przedstawiciela 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych. Limuzyna, którą je­
chał Acheson dokonała znacz­
nego objazdu, ponieważ władze 
francuskie chciały ukryć przed

nu protesty ludności.
Związek Bojowników o Wol­

ność i Pokój Wezwał wszystkich 
Francuzów do akcji protestacyj 
nej.

Związek ogłosił komunikat,
który stwierdza m. in.: „Cele 
wizyty Achesona są jasne: włą 
czenie Niemiec Zachodnich dó 
paktu atlantyckiego, zmuszenie 
rządu francuskiego do zwięk­
szenia kredytów na zbrojenia 
dla prowadzenia zbrodniczej
wojny vietnamskiej.

We wszystkich dzielnicach

Z  ostatniej 
cli h iii

W 8 ETAPIE W—P ZWY­
CIĘŻYŁ ROUZICKA (CSR) 
PRZED NIELSENEM (DA­
NIA) I KŁĄBIŃSKIM (Pol. 
Fr.), GABRYCH NA 9 MIEJ 
SCU. POLSKA DRUŻYNO­
WO 5.

Paryża odbyły się liczne 
festacje protestacyjne przeciw­
ko , przybyciu Achesona, połą­
czone- z podpisywaniem apelu 
sztokholmskiego.
• Do siedziby paryskiego od­

działu Związku Bojowników o 
Wolność i pokój napływają set 
ki telegramów i rezolucji prote 
stacyjnych z całej Francji.

Na wiecu protestacyjnym w 
XVn dzielnicy Paryża policja 
aresztowała 2-ch działaczy 
związkowych, których, . wobec 
oburzenia ludności, była zmu­
szona po kilku godzinach zwol­
nić. Delegacja Związku Bojow­
ników o Wolność i Pokój będ?' 
się domagała przyjęcia przez 
Achesona w celu złożenia mu 
protestu narodu francuskiego 
przeciwko jego pobytom ' -
ryżu i planom amerykańskich 
-podżegaczy wojennych.

San dor Ronai
nowym przewodniczącym

Prezydium
RenubliWi Węgierskiej
BUDAPESZT (PAP) Odbyła 

się sesja parlamentu węgierskie 
go, na którą przybyli owacyj­
nie witani członkowie rządu 
premierem Dobi i wicepremii 
rem Rakosi na czele.

Sesja przyjęła do wiadomo­
ści dymisję dotychczasowego 
Przewodniczącego Prezydium 
Republiki Arpada Szakasitsa 
oraz jednomyślnie wybrała na 
to stanowisko Sandora Ronai, 
którego kandydatura wysunię­
ta została przez węgierski front

Depesza Premiera Rządu RP 
Józefa Cyrankiewicza 

Jo Premiera Otto Groiewo!i!a
WARSZAWA (PAP). — Z 

okazji święta narodowego Nie 
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej. ustanowionego w dniu 8 
maja — w dniu klęski Hillera, 
Premier Józef Cyrankiewicz 
przesłał do Premiera Rządu 
Niemieckiej Republiki Pemo- 
kratycznej Otto Grotewohla de 
peszę treści następującej:

Do Pana Premiera Rządu 
Niemieckiej Republik: De­

mokratycznej Otto Grotewohla 
Berlin.
Z • okazji święta wyzwolenia 

narodowego zasyłam Panu, Pa

nie Premierze, serdeczne życzę 
nia pomyślnego rozwoju dla 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, oraz osiągnięcia ce 
lów postawionych przez naród 
niemiecki w swojej walce 
zjednoczone, pokojowe i demo­
kratyczne Niemcy, niezbędne 
ogniwo trwałego pokoju świa-

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów R. P.

Na dzień wyzwolenia Niemiec
8 maja 1945 roku rozgromio 

ne zostały ostatecznie ■ na za 
wsze drapieżne bandy hitlerow 
skie, które przez długie lata 
siały w Europie śmierć i pożo 
gę, niosąc ujarzmionym naro­
dom zagładę. Jedynie bohater 
stwu niezwyciężonej Armii Ra 
dzieckiej Europa zawdzięcza 
wyzwolenie z najstraszliwsze­
go jarzma faszystowskiego.

Jarzmo to ugniatało również 
bezlitośnie naród niemiecki, któ 
ry w dniu klęski. Hitlera i je­
go pachołków zaczęł nowe ży. 
cie, wolne od koszmaru faszyz

W interesie pokoju świato­
wego leży, ażeby jednolite i de- 
mokratyczne Niemcy, zdemili- 
taryzowane i zdenazyfikowane, 
mogły rozwijać się i w rodzi­
nie wolnych narodów świata 
zająć odpowiednie miejsce. W 
interesie bezpieczeństwa naro 
dów Europy leży, ażeby w jed 
nolitych Niemczech głos decy 
dujący miały siły postępu i 
demokracji, wykarczowujące 
bezlitośnie pozostałości faszyz 
mu w życiu społecznym Nie­
miec i w świadomości Niem-

Na te siły w wyzwolonych 
Niemczech postawił Związek
Radziecki, którego polityka
wychowawczego oddziaływania 
wydała pożadane owoce. Dzię 
ki pomocy Związku Radzieckie 
go powstała Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna, która 
dojrzała już do tego stopnia, 
ażeby dzień rozgromienia ludo 
bójćzych hord hitlerowskich 
uznać jako święto wyzwolenia 
ojczyzny i dzielić radość z
wszystkimi wyzwolonymi
przez Armię Radziecką kraja 
mi demokracji ludowej, z ca­
łym światowym frontem poko 
Ju i postępu.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna, włączając naród 
niemiecki do walki o pokój, o- 
kreśla granicę na Odrze i Ny 
sie jako niewzruszoną grani­
cę pokoju.

Odrodzonym demokratycz­
nym Niemcom przesyłamy — 
wraz z depeszą Premiera Rzą 
du R P. Józefa Cyrankiewi­
cza do Otto Grotewohla — ży 
czenia, ażeby konsekwentnie 
kroczyły drogą pokoju i demo ' 
kracji, ażeby przeciwstawiały 
się niecnym próbom imperiali 
stów Wall-Street wciągnięcia 
Niemiec Zachodnich w tryby 
Paktu Atlantyckiego, w no­

wą niebezpieczną grę politycz 
ną, która musi się skończyć 
taką samą haniebną klęską, 
•jak polityka Hitlera, mistrza 
i nauczyciela dzisiejszych an­
glosaskich podżegaczy wojeri-

Naród polski wspiera* bę­
dzie pokojowe wysiłki narodu 
niemieckiego, widząc w nich 
ważny czynnik wzmocnienia 
ogólnoświatowej walki o po- - 
kój. J D-k.

B Pekin. Dziennik „Jank-Tse“ 
komentując zwycięstwo Wojsk 
Ludowych na wyspie Hainan 
picze, że zwycięstwo to dowo­
dzi, iż Chińska Armia Ludowa 
może również szybko wyzwolić 
Formozę. Działania wojenne na 
wyspie Haynan wzbogaciły od­
działy ludowe w cenne doświad 
czenie połączonych walk morsko 
lądowych.

■ Nowy Jork. Znany amery­
kański komentator radiowy 
Drew Bearson oświadczył, że na 
konferencji ministrów spraw za 
granicznych USA, Anglii i Fran 
cji, rozpoczynającej się wkrótr 
ce w Londynie, zapadnie decy­
zja w sprawie włęczenia Nie­
miec Zachodnich do paktu atlan 
tyckiego.

■ Sofia. W 25-tą rocznicę 
śmierci żałożyciela Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — Dymi 
tra Błagojewa odbyły się w mie 
ście Górna Dzumaja, w stolicy 
okręgu piryńskiego uroczysto­
ści związane z przemianowa­
niem miasta na — Błagojew-

W 5-ta rocznicę w yzw olenia  Czechosłowacji

1. Nabywcy książek odrazu przystępowali do ich czytania 
Z. Wydawanie wygranych książek odbywało się nader spra

S. Występom na kiermaszu pr zyglądaly się tłumy publiczn»t 
ci Foto: Cze\nf
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Siła patriotyzmu radzieckiego polega tym, ie jego 
podstawą są nie przesądy rasowe czy nacjonalistyczne, lecz 
głębokie oddanie i wierność narodu wobec swej ojczyzny ra 
dzieckiej, bratnia przyjaźń mas pracujących wszystkich na­
rodów naszego kraju. Patriotyzm Radziecki kojarzy harmo 
nijnie tradycje narodowe i ogólne interesy żywotne całego 
ludu pracującego Związku Radzieckiego. Patriotyzm radzie 
cki nie dzieli, lecz przeciwnie zespala wszystkie narody i na 
rodowości naszego kraju w jedną bratnią rodzinę. W tym 
właśnie należy dopatrywać się podstaw niezłomnej i coraz

łość narodów „bcych krajóJI aw sT 'w ykazyw a ły "^^ .^

JÓZEF STALIN 
(O wielkiej wojnie narodowej Związku Radzieckiego) . 

*
Wygrać wojnę z Niemcami — znaczy to spełnić wielką

Lby wygrać wojnę, lecz również^ tym!
rozpoczęcie się nowej agresji i nowej wojny, jeżeli nie na za

JÓZEF STALIN

Rezolucja zlotu korespondentów terenowych

Będziemy walczyć o zorganizowanie
ogólnonarodowego frontu obrońców pokoju

Utorujem y d rogę postępow i w mieście i na wsi

W z m ag a  sig ruch w  obronie pokoju

Apel sesji sztokholmskiej

Będziemy walczyli niezmordowanie 
w szeregach światowego frontu pokopu

i f i l t i l
"ego organizatora"waUti^z "hi

lS ^J £ S ?sSh'Fc'

K s. G aw roński z e  Ścin aw lii S r. m ów i:

W szyscy u c z c iw i P o la c y  
s ta ją  d o  w a lk i o  p o k o i

dzieckiego i Komitetu Central 
nego WKP(b) oraz w imeniu 
narodu radzieckiego, radziec­
kich sił zbrojnych i generalis­
simusa Stalina, złożył serdecz
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O ddani sprawie klasy robotniczej -  nieprzejednani wobec błędów i bolgczsk

12-Systęcziui armia iwśisśw i wymzldeli
nswef, robotniczo - chłopskiej opinii publicznej

podsumowanie dyskusji przez wicemarszałka Sejmu Romana Zambrowskiego 

na I Krajowym Zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich
, WARSZAWA (PAP). Na I Krajowym Zlocie Korespon- 
dantów terenowych robotniczych i chłopskich, podsumowania 
dtskusji dokonał wicemarszałek Sejmu Roman Zambrowski. 
Wicemarszałek powiedział:
Podsumowując tę bogatą dy 

śkusję, chciałbym podkreślić 
jftrzymi dorobek, którego wy- 
niicielem jest dzisiejszy zlot. 
Dorobek naszej prasy, polega­
jący przede wszystkim na tym 
ST powstała i okrepła 12-ty- 
si«zna armia ludzi, związa­
nych z masami, bezgranicznie 
oddanych sprawie klasy ro­
botniczej, sprawie naszej par­
tii, ludzi nieprzejednanych wo 
bec wszelkich błędów, bolą­
czek, braków naszego życia 

[ «dziepnego.
, Iow. Stalin kiedyś mówił,

że korespondent robotniczy wi 
nien kształtować robotniczą i 
chłopską opinię publiczną i 
być jej wyrazicielem.

Zjazd wasz wskazuje na na­
strój wiary, na nastrój pew­
ności siebie. Poczucie siły, 
które przenikało wasze wystą­
pienia, wysoki poziom świado­
mości, któryście tutaj zade­
monstrowali — to wszystko 
wsazuje, że nasz korespondent 
staje się twórcą i wyrazicielem 
nowej robotniczo - chłopskiej 
opinii publicznej (oklaski).

W ielka siła 
w tworzeniu podstaw socjalizmu

Ogromna rola koresponden­
ta robotniczego i chłopskiego 
-  jak wynika z waszych wy­
powiedzi — polega na tym że 
j pism naszych, z naszych 
dzienników, z naszych tygod­
ników jeszcze w większym 

pniu czynicie organizato- 
i. Dzięki zjawiskom, które 

dostrzegacie u siebie na njiej- 
ku, dzięki waszym sygnałom, 
które dajecie w prasie, mamy 
możność zwalczać objawy za­
cofania i przyśpieszać wszel­
kiego rodzaju sprawy pro-

Wasze notatki, wasze sygna 
Ir przyśpieszają załatwienia 
wniosków racjonalizatorskich. 
Dzięki waszym sygnałom, o- 
jót robotników dowiaduje się 
o nowych formach współzawod 
nictwa. Dzięki waszym sygna­
łom, zapalają się światła w 
osiedlach robotniczych, włącza 
ne są do sieci świetlnej PGR-y 
Wasze sygnały demaskują, u- 
jiwniają i izolują wroga kla­

sowego na wsi — bogacza 
wiejskiego, odsłaniają jego 
metody wobec chłopa mało i 
średniorolnego, w walce kuła­
ka ze spółdzielczością produk­
cyjną. Wasze sygnały zdziera­
ją maskę ze złodziei grosza 
publicznego, którzy tu i ów­
dzie usiłują dostać się do na­
szych spółdzielni, do naszego 
aparatu gospodarczego.

Ten ogromny przekrój spraw 
któryście w dwudziestu kilku 
wystąpieniach sygnalizowali, 
wskazuje, jak wielką siłą jest 
i jak wielką siłą będzie spra­
wa rozwoju korespondentów 
robotniczych i Chłopskich

Właśnie dlatego, że jeste­
ście powołani, by codziennie 
działać orężem krytyki i samo 
krytyki, na tym zlocie, widząc 
wszystkie osiągnięcia i wszy­
stkie sukcesy, któreście uzy­
skali, trzeba, ażebyście rów­
nież dojrzeli i braki, które za­
znaczają się w waszej pracy.

Nie wolno pisać 
tylko o osiągnięciach

i ' Jeżeli zapytacie, _____
I prasa robotnicza i chłopska 
JJtó jest dostatecznie ostra, do 

•ie przekonywująca, do 
. konkretna w ujawnie­

ni procesu tworzenia się no- 
życia, jak i w krytyko- 

n̂iu tych wielu niedociąg­
nięć, braków, pozostałości kon 
IBwatyzmu i biurokratyzmu, 
“•należy odpowiedzieć, że jesz 
® »e._ Nasza prasa, mimo 
•Wątpliwych sukcesów jesz- 
® nie ma tej ostrości, któ- 

wymaga od niej sytuacja, 
no w wykazywaniu na- 

. osiąsmięć, jak i w zwal- 
®wi, ujawnianiu naszych

Trzeba powiedzieć, że- jesz- 
• Msz korespendent robotni 

czy chłopski bardzo czę- 
' chętniej zajmuje się in- 

o osiągnięciach niż 
"bywaniem na niedociąg-

0 osiągnięciach trzeba pi- 
t̂ eba pisać tak, aby to 
; *ywym przykładem, któ- 
innych pociągnie za sobą 

■JM wolno pisać tylko o 
"gięciach.

"'Ta rola wymaga, aże- 
żywego, przeko- 
porywającego pi-Nącego,

sania o osiągnięciach, w spo­
sób nieprzejednany ustosunko­
wali się do braków i tym sa­
mym pomagali w ich przezwy 
ciężeniu. Zagadnienie polega 
nie tylko na tym,, aby kryty­
kować dyrektorów, krytyko­
wać naczelników, ale i na tym 
aby krytykować, gdy trzeba, 
nawet swego brata, brata ro­
botnika, który znajduje się 
jeszcze pod obcymi wpływami, 
który jeszcze hamuje w pew­
nym stopniu chociażby z po­
wodu absencji, nasz- marsz na

Charakterystyczne dla obec­
nego etapu naszej walki klaso 
wej w kraju jest to, że obok 
coraz bardziej zaostrzającej 
się walki przeciw wrogom kia 
sowym, przeciw bogaczom wiej 
skim, przeciw kapitaliście miej 
skiemu, już rozbitemu, ale jesz 
cze nie dobitemu, musimy to­
czyć codzienną walkę, walkę 
przeciw uleganiu przez zacofa­
ną część robotników, chłop­
stwa pracującego oraz pracow 
ników umysłowych v obcym na­
wykom, dążeniu do działania 
według szkodliwej zasady, aże 
by od Państwa jak najwięcej 
urwać, a jak najmniej Pań-

Doniosła rola 
korespondentów fabrycznych

L j Jest większość ko- 
«entow robotniczych, re 
•ratujących bezpośrednio 
? '• Z tych fabryk piszą- 
s n®szej prasy, jak rów 
pytających w swoich fa- 
Mv 5a2et;kj ścienne lub 
Ska j rytCZIle drukowane- 
kI*?'6 mobilizacji rezerw
E^>ych dla przyśpie- 
łeL naszych planów -rwy Są n nas ogronIIle
g jaskrawych przykładów.
kurw P^^ład budowla- 

"Mszawie, u których 
iti? ••|es*' bardzo wvsoka. 
^larzy w Łodzi" f!uk- 
"j,Wędrówka z fabryki do 
lojf również bardzo
(.„I.1Gdybyśmy likwidowa- 

Pczmej przestoje, wię-

po tej drodze, bo powinniście 
sobie dokładnie zdawać spra­
wę, że naszą walka o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej z 
natury rzeczy będzie coraz o- 
strzejszą walką z bogaczem 
wiejskim, że bogacz wiejski 
niê  będzie chciał ustąpić bez

Jest jeszcze wiele dziedzin 
naszego życia wiejskiego, któ­
re korespondent robotniczy i 
chłopski pn̂ —sza zbyt nipśmia 
ło, zbyt rzadko. Weźcie takie 
zagadnienie, jak sprawa PGR. 
Mamy poważne zdobycze w 
PGR, nasze PGR-y zaczynają 
już oddziaływać na masy chłop 
• skie wyższością swojej gospo­
darki, wyższymi plonami, lep­
szą organizacją. Ale nasze 
PGR przy tej pomocy, jaką 
otrzymują ze strony Państwa, 
mogą niewątpliwie dawać nam 
o wiele większe i lepsze rezul­
taty. Mamy tu szereg zanie­
dbanych odcinków np. zagad­
nienie norm, norm, które są 
konieczne w tak wielkim go­
spodarstwie, jakim jest PGR, 
a które czsto nie są stosowane 
w praktyce.

Trzeba powiedzieć, że braki 
naszej administracji, braki 
pracy naszych związków zawo 
dowyoh, naszych organizacji 
partyjnych w PGR, jeszcze za 
mało oświetliła nasza prasa, 
a przez to — za mało im się 
udziela uwagi. Bo tylko biuro­

krata, gdy się go skrytykuje 
w gazecie, śmiertelnie się o- 
braża, ale my wiemy, że sta­
nowi to pomoc w naszej pra­
cy.

Weźmy zagadnienie budow­
nictwa wiejskiego. W tej dzie­
dzinie mieliśmy poważne bra­
ki i mamy jęgzcze w dalszym 
ciągu. Budowano u nas czę­
sto w sposób szkodliwy, cza­
sem nawet szkodniczy. Nie 
spotykało się to — ą powinno 
się było spotykać — z reakcją, 
z sygnałami ze strony kore­
spondentów robotniczych i 
chłopskich i ze strony naszej

Opowiem wam hnmorystycz 
ny wypadek, który słyszałem 
wczoraj. Towarzysz wyjechał 
do jednego z zespołów PGR-ow 
skich' w woj. olsztyńskim i wi­
dzi, że w tym majątku buduje 
się kurnik, duży kurnik. Prze­
szedł kilka kroków i widzi, że 
stoi stary kurnik, tylko że bez 
szyb, więc nvta kierownika ma 
jątku: „Dlaczego budujecie
kurnik, kiedy macie kurnik ?“ 
Tamten odpowiada: „A czy ja 
mam jaki wpływ na te rzeczy? 
Okręgowy plan kazał wybudo­
wać kurnik, to ja buduję kur-

Oczywiście, że taki bezdusz­
ny stosunek do sprawy powi­
nien się znaleźć pod obstrza­
łem korespondenta robotnicze­
go i chłopskiego.

Zagadnienie 
spółdzielni produkcyjnych

Zagadnienie spółdzielni pro­
dukcyjnych, to jest u nas rzecz 
młoda, wymagająca bardzo pie 
czołowitej pielęgnacji. Słusznie 
tow. Ługowski z pow. szubiń­
skiego powiedział tu — że u- 
waża, iż -w sprawie spółdziel­
ni produkcyjnych należy być 
ostrożnym z krytyką, boć to 
przecież młode jeszcze i nie- 
okrzepłe. Ale tym niemniej, 
powiedzieli już publicznie o 
brakach w naszych spółdziel­
niach produkcyjnych, o tym, 
że w tych spółdzielniach szereg 
zagadnień gospodarczych i or­
ganizacyjnych wymaga napra­
wy, wymaga całkowitego ure­
gulowania jak np. sprawa 
wkładów inwentarzowych, spra 
wa wprowadzenia dniówek ob­
rachunkowych, sprawa słusz­

nego planu inwestycyjnego w 
każdej spółdzielni produkcyj­
nej i maksymalnego udziału 
samyeh chłopów w budownic­
twie dla swojej spółdzielni. 
Wreszcie sprawa, by spółdziel 
nia żyła życiem samorząd­
nym,, żeby nią nie komende­
rowali z zewnątrz, żeby wszy- 
sto, co się jej dotyczy było 
uchwalane na ogólnych zebra­
niach chłopskich, względnie na 
zarządzie spółdzielni. Wę 
wszystkich tych sprawach trze 
ba, aby korespondenci chłop­
scy i korespondenci robotniczy 
jeżeli tam są, wskazywali na 
te braki, żeby przez wskazy­
wanie na te braki uczyli oni 
spółdzielnie na każdym kon­
kretnym wypadku. ■

I wreszcie ostatnia sprawa

— zagadnienie zdawałoby się 
dia korespondenta robotnicze­
go i chłopskiego może nie tak 
bezpośrednie, ale jednak bli­
skie, zagadnienie kadr, zagad­
nienie kierowniczych ludzi w 
oddziale fabrycznym, w fabry­
ce, na majątku PGR-owskim 
i wszędzie, w całym naszym

Myśmy, towarzysze, wysu-

wali w ciągu tych lat kadry 8 
klasy robotniczej i z chłop- • 
stwa pracującego. Wysunęli­
śmy 17 tys. robotników na kia 
rownicze stanowiska w prze-

Wysunęliśmy również robo­
tników i chłopów na stanowi­
ska kierownicze w PGR-ach, 
w majątkach i zespołach —• 
niemniej niż 60 — 70 proc. |

O  pomoc dla nowych 
ka dr kierowniczych

Mamy jeszcze tu i ówdzie 
obszarników czy byłych rząd­
ców cbszarniczych, lecz nie­
wątpliwie już dużo dokonaliś­
my w dziedzinie wysuwania i 
szkolenia nowych gospodarzy 
naszych fabryk, kopalń, hut i 
majątków.

Ale nie rzadko bywa, że te­
go nowego gospodarza, wysu­
niętego z klasy robotniczej i w 
fabryce i w majątku, spotyka­
ją nieufnie, że starają się go 
wrogowie ośmieszyć, zdyskre­
dytować, skompromitować, o- 
motać, podsuwać mu fałszywe 
papierki itd. itp. Bywa też, że 
stwarza się koło tego wysunię­
tego robotnika i chłopa atmo­
sferę, która mu utrudnia wy­
konanie jego zadań. I w tym 
jest wielka rola koresponden­
tów robotniczych i chłopskich.

Winni oni jako ci, którzy 
kształtują opinię i wyrażają 
ją, okazywać codzienną pomoc 
tym wysuniętym na kierowni­
cza stanowiska robotnikom i 
chłopom.

W związku z 6-letnim pla­
nem przed nami stoją bardzo 
duże, rozległe zadania w dzie­
dzinie wysuwania, wychowywa 
nia, właściwego rozstawiania i 
szkolenia nowych kadr z klasy 
robotniczej i z pracującego 
chłopstwa. Nie ulega wątpli­
wości, że stoi przed nami za­
danie dokonania przełomu w 
dziedzinie bardziej śmiałego 
wysuwania i szkolenia ludzi z 
klasy robotniczej na kierowni­
cze stanowiska. Powinniście 
pamiętać o swojej roli w tej 
sprawie.

N ie likw idow ać 
indywidualności korespondenta

cej uwagi zwrócili na pełne 
wykorzystanie mechanizmów i 
maszyn, więcej uwagi zwró­
cili na sprawę doszkalania ro­
botników, którzy często nie 
wykonują, norm, nie dlatego, 
że nie chcą, lecz dlatego, że 
nie umieją, że są jeszcze za 
mało wykwalifikowani — to 
spełnilibyśmy nasze zadanie. 
Jakie u nas są możliwości roz­
woju podam jedną cyfrę. W 
ZSRR na 1000 wrzecion w 
przemyśle włókienniczym przy 
pada 6,8 robotników, u nas 
13,5.

Czy dość konkretnych, wni­
kliwych korespondencji na te 
wszystkie tematy jest w na­
szej prasie? Jest ich coraz 
więcej, to jest bardzo pocie­
szające, ale jeszcze za mało.

Kilka słów jeszcze w spra­
wach organizacyjnych. Jest 
dużą niewątpliwie zdobyczą, że 
tworzycie koła, kluby kores­
pondentów, bo organizacja ta­
ka w zakładach pracy, zwią­
zana z określoną redakcją — 
daje wam wielką siłę. To po­
woduje też, że taki klub czy 
koło korespondentów staje się 
nie tylko wyrazicielem opinii 
publicznej, ujawniającym, od­
słaniającym i zwalczającym 
braki i niedociągnięcia, ale sta 
ją się również wielką siłą kul­
turalną w danym zakładzie

I to, co towarzysze tu mó­
wili o kulturalnej pracy, jaką 
prowadzą koła koresponden­
tów, niewątpliwie potwierdza 
ich wielką rolę. Chciałbym zro­
bić jedną krytyczną uwagę w 
związku z wystąpieniem ob. 
Sztylera z kopalni „Kazimierz 
Juliusz". Wystąpienie to było 
bardzo dobre i wskazywało na 
duży dorobek korespondentów 
tej kopalni, których teraz jest

Żołn ierze socja E! i s tf y <*z n e| prawdy
Z I Krajowego Zloty, korespondentów  terenowych

•— Przyjechaliśmy tu, aby 
się nauczyć wielu nowych rze­
czy, aby się podzielić doświad­
czeniem, aby wzmocnić i roz­
szerzyć ruch korespondentów 
chłopskich i robotniczych. Je­
stem pracownikiem stoczni 
gdańskiej i korespondentem 
.Głosu Wybrzeża", ale z tego, 
czego się tu nauczę, nie będę 
korzystał sam, z tego korzy­
stać będą też moi koledzy ze 
stoczni, moi koledzy — kores­
pondenci.

Korespondent Wikor, rzuca­
jąc te słowa z trybuny I-go 
Ogólnopolskiego Zlotu Kores­
pondentów robotniczych 1 
chłopskich, nie występował w 
swoim tylko imieniu. Jego sło­
wa wyrażały myśli całej sali 
obrad, zawarty w nich został 
sens zlotu, który stał się 
pierwszym masowym wystąpię 
niem nowej siły naszego ludo­
wego państwa, pierwszą nara­
dą produkcyjną nowego ludo­
wego dziennikarstwa, walczą­
cego ostrzem rzetelnej, twór­
czej krytyki o realizację zadań 
stojących przed narodem.

Z trybuny zlotu padły rów-

— Korespondenci robotniczy 
i chłopscy są żołnierzami so­
cjalistycznej prawdy, są tymi, 
którzy kształtują nowe oblicze 
naszej pracy i nowe oblicze 
naszego życia, są tymi, którzy 
w pracy swej ukazują demo­
kratyzację naszego życia, któ­
rzy wiążą masy z władzą i wła 
dzę z terenem.

Te słowa padły z ust Pre­
miera Cyrankiewicza.

Ruch korespondentów tere­
nowych jest jeszcze u nas ru­
chem młodym, niemniej jest to 
ruch ogarniający już dziś ma­
sy i mający za sobą spory 
szmat ciężkiej, ale pozytywnej 
roboty. Kadry korespondentów 
liczą /już dziś dwanaście tysię­
cy świadomych swych zadań i 
swej roli w życiu społecznym

ludzi. Kadry te rosną i rozwi­
jają się wciąż zarówno ilościo­
wo, jak i jakościowo. Od ubie­
głego roku do dziś ilość kores­
pondentów terenowych wzrosła 
w przybliżeniu o 4.000 nowych 
ludzi. Wzrosło również znacze­
nie ich pracy.

Słowa mówców zabierają­
cych głos z trybuny zlotu naj­
lepiej zilustrowały realną war­
tość tej pracy. Mówcy byli 
różni: ludzie z fabryk, z ko­
palni, ze stoczni, z terenu wsi 
i miasta, robotnicy i chłopi, 
którzy wzięli pióro do ręki nie 
po to, aby pięknie pisać, lecz 
po to, aby piórem walczyć.

Walka ta ma wiele odcinków 
drobnych — zdawałoby się — 
i niepozornych, ale ma też i je­
den wspólny mianownik, uka­
zujący jej wielkość: Jest ona 
walką między nowym i sta­
rym, jest walką klasową.

Gdy korespondent „Gazety 
Pomorskiej", pracownik PKP 
w Bydgoszczy, Borkowski wal­
czył o wprowadzenie nowych 
metod pracy współzawodnic­
twa w bydgoskiej parowozow­
ni, o wcielenie w życie doświad 
czeń radzieckiego kolejnictwa, 
to nie była to tylko walka o- 
graniczająca się do terenu tej 
jednej parowozowni; była to 
walka o postęp techniczny 
polskiego kolejnictwa, o prze­
łamanie skostniałych przedwo­
jennych przepisów technicz-

Gdy korespondent „Trybuny 
Robotniczej", górnik Marian 
Sztyler z zespołu kopalni „Ka­
zimierz -Juliusz" pisał artykuł 
o braku rur podsadzkowych i 
piasku do zamulania chodni­
ków, to nie była to tylko wał­
ka o usprawnienie produkcji 
jednego zepołu kopalń; szło tu 
o usprawnienie produkcji, o 
zwalczanie niedbalstwa we 
wszystkich kopalniach, s *  o

produkcję przemysłu węglowe­
go.
Korespondentka „Trybuny Ro 

botniczej" Stanisława Białas, 
której artykuł przyczynił się 
do dostarczenia zgodnie z pla­
nem, a nawet ponad plan zbo­
ża na skup, nie walczyła tylko 
o planowe wykonanie dostaw 
zboża w swoim powiecie; wal­
czyła o nowy socjalistyczny sto 
sunek wsi do akcji zaopatrzenia 
miast, skierowała ostrze swego 
pióra przeciw kułactwu f  wal­
kę tę wygrała — nie tylko dla 
siebie, nie tylko dla swego po­
wiatu, ale dla nowej wsi pol-

Walka korespondentów ro­
botniczych toczona na setkach, 
tysiącach odcinków ogólnokra­
jowej walki o postęp społecz­
ny, to właśnie pozytywny 
wkład korespondentów tereno­
wych w dalszą demokratyza­
cję naszego państwa, w prze­
budowę psychiczną zapleśnia- 
łych w biurokratycznej ruty­
nie placówek administracyj-

Setki, tysiące drobnych zwy­
cięstw, odnoszonych przez ko­
respondentów terenowych na 
odcinkach ich walki, to ciągłe 
przekładanie zwrotnicy życia 
polskiego na tor wiodący do 
socjalizmu.

W konsekwentnej, nieubła­
ganej walce krzepną szeregi 
korespondentów j«J|erenowych. 
Odpadają od nS^^romtadrac- 
cy podskakiewicze, pojmujący 
swe zadanie jako reklamę pra­
cy niektórych panów pozosta 
ją świadomi ludzie, rozumie­
jący wartość swego słowa i 
sens swej pracy.

W walce tej zmienia się ob­
licze prasy polskiej, która nie 
jest już redagowana wyłącznie 
zza biurka redakcji, ale wiąże 
się z teren<«L staje się real­
nym odbiciem nowego życia, 
staje się w. pełnym znaczeniu 
tego . słowa prasą mas ludo­
wych.

Zygmunt Koczorowski

30, ale niesłuszne było to, c* 
mówił ob. Sztyler, że kores­
pondencja ich jest podpisywa­
na: Koło kopalni „Kazimiers-
Juliusz". Dlaczego to jest nie­
dobre? Bo to całkowicie likwi­
duje indywidualność kores­
pondenta, a my powinniśmy 
dbać o indywidualność kores­
pondenta. Korespondent do 
strzegł coś, napisał i powinien 
ze swoim podpisem posłać to 
do prasy. Koło powinno stac 
murem za nim, powinno mu 
pomagać, powinno przejrzeć, 
poprawić, ale korespondent nie ■ 
powinien być kimś nieznanym, 
anonimowym.

Chcemy nauczyć wszystkich 
krytykowanych (nie mówię tu 
oczywiście o wrogu klaso­
wym), ażeby rzeczowo przyj­
mowali krytykę (oklaski). Nie - 
należy się chować w taki, czy 
inny sposób przed obrazą, obu­
rzeniem czy złością tego kry­
tykowanego. Ob. Cyrankiewicz 
dostatecznie dobitnie to powie­
dział i widać z waszego na­
stroju, że wy już -tak bardzo 
tych złych humorów krytyko- • 
wanych się nie boicie.. ,

I jeszcze jedna uwaga orga­
nizacyjna. Jesteście korespon­
dentami wielkiej prasy codzien 
nej i tygodniowej, ale macie 
wielkie zadanie do spełnienia 
również w rozwoju prasy fa­
brycznej, PGR-owskiej, tereno­
wej, miejscowej. Chodzi tu o 
gazetki ścienne, a w wielkich 
fabrykach — zresztą mamy 
już takie przykłady — nawet 
o gazety drukowane. Trzeba, 
abyście wy i cała 12-tysięczna 
armia korespondentów, współ­
pracując z wielką prasą, współ 
pracowali również z gazetami 
ściennymi i drukowanymi fa­
brycznymi.

Korespondenci 
w walce o pokój

Na zakończenie chcę powie* 
dzieć o waszych zadaniach w 
tej dziedzinie, która teraz za­
prząta umysły wszystkich pra­
cujących na świecie. Mówię o 
sprawie walki o pokój. Wspa­
niały wyraz zbratania między­
narodowego, wspaniałe wyrazy 
internacjonalizmu, które wasz 
zlot dzisiaj dał wobec wystą­
pień naszych gości z bratnich 
partii komunistycznych i ro­
botniczych, manifestacja poko­
jowa, która tu się odbyła — to 
wszystko stanowi dobitny ob­
raz waszych uczuć.

Jesteście przecież tymi, któ­
rzy mają wielką rolę do speł­
nienia — utorowania hasłom 
pokoju — drogi do najszer­
szych mas robotniczych i chłop 
skich, kobiet i młodzieży. 
Przed wami stoi zadanie uak­
tywnienia tych mas w walce o

Na zakończenie chcę wyra­
zić nadzieję i przekonanie, ża 
z tego zjazdu wyjdziecie 
wzmocnieni, że wasz ruch sta­
nie się jeszcze mocniejszy i że 
dacie wyraz swej siły w naj­
bliższych dniach, w dniach 
wielkiej akcji pokojowej, która 
toczy się u nas i na całym 
świecie i której przewodzi To­
warzysz Stalin. (Huczne okleski. 
«ki).
Zebrani wstają 1 skandują 
„Sta-lin, Po-kój, Bie-rut").

M r TZT S Ł O W O

Trzeba walczyć 
z zaniedbaniami na wsi

mobilizacji naszej opinii pu­
blicznej przeciwko bogaczowi 
wiejskiemu.

TrzeDa jeszcze śmielej iść

iR jf,  2agadnienie wiej- i 
stwierdzić, że na- 

m  *™Bcl«ici wiejscy mają 
*  zasługi w dziedzinie I

Sfr. f
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Obroficy pokoju w  PGR Słupiec
f  Jednym z przodujących ze­
społów PGR w powiecie kłodz 
kim jest zespół Słupiec, który 
w tegorocznej akcji siewnej 
■może poszczycić się znaczny­
mi osiągnięciami.

Ruch obrońców pokoju ogar 
nął również załogi gospo­
darstw rolnych zespołu Słu­
piec, które w kwietniu br. wy 
fcrały zespołowy Komitet O- 
brońców Pokoju. Do tego Ko- 
imitetu weszli przodujący ro- 
(botnicy.

ZAOSZCZĘDZILI
140 TYSIĘCY ZŁ.

Józef Nadolski, członek Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, jest 
palaczem w cegielni majątko­
wej, która wyrabia cegły, da­
chówki i gąsiory. W kwietniu 
/ubiegłego roku cegielnia r/y- 
iprodukowała 40 tys. cegieł,.w 
(kwietniu br. — 121 tys. Plan 
produkcji cegieł za rok ubie­
g ły został wykonany w stu 
procentach — przy wybitnym 
podniesieniu jakości produko­
wanego towaru, a dotychcza­
sowe cyfry świadczą, że tego­
roczny plan, aczkolwiek zwię­
kszony, zostanie wykonany z 
ogromną nadwyżką. Z cegiel­
ni Słupiec wyszedł materiał 
ma budowę pierwszej w okrę­
gu stacji kopulacyjnej (sztu- 
icznego zapładniania) w Boro- 
twie, zespołu Dzierzków.

Józef Nadolski cieszy się 
,-mirem wśród załogi cegielni 
i ■ robotników PGR-u. Jako 
członek Rady Zakładowej pra 
cuje nad upowszechnieniem 
współzawodnictwa, a przed 1 
Maja rzucił pierwszy hasło 
Czynu Pierwszomajowego, do 
którego ■'przystąpiła cała zało­
ga cegielni. Następnego dnia 
ipo podpisaniu1 współzawodnic 
■twa długofalowego produkcja 
cegieł wzrosła o przeszło ty­
siąc sztuk dziennie. Wspólnie 
,z Janem Czernałem i Józefem 
Brysiem, Nadolski minimal­
nym kosztem 10 tys. Zł dopro 
Wadził do stanu używalności 
•wał Drągowy do wygniatania 
cegieł i dachówek, Na pracy 
1 pomysłowości tych trzech 
'robotników zakład zaoszczę­
dził z górą 140 tys. zł.

Słusznie postąpiła załoga ze 
społu PGR Słupiec, wybiera­
jąc Nadolskiego do Komitetu 
Obrońców Pokoju.

BEZPARTYJNY
AKTYWISTA

'A dlaczego wybrano do Ko­
mitetu Obrońców Pokoju Ada 
ma Sochę, kierownika mająt­
ku Wojbórz?

Adam Socha jest bezpartyj­
nym aktywistą, wyróżniają­
cym się sumiennością w pra­
cy, właściwym stosunkiem do 
podległych sobie pracowników

i umiejętnością organizowania 
ich wysiłku. Widać to z rezul­
tatów tej pracy, W Wojborzu 
uzyskano najlepsze w zespole 
zbiory owsa. Podczas gdy prze 
ciętna zespołowa wydajność 
owsa z ha wynosi 15 q. w Woj 
borzu cyfra ta jest o 8 q. wyż 

a na pewnej 6-hektaro- 
działce ' zbiór wynosi 

156 q.
Z 17 ha łąki uzyskano w 

Wojborzu 639 q. siana (prze­
ciętnie około 37 q. z ha), pod­
czas gdy dla całego zespołu 
przeciętna wydajność wynosi 
18 q.

W Wojborzu uzyskano rów­
nież zbiór koniczyny czerwo­
nej — 41 q. z ha, podczas gdy 
w zespole zbiór wyraża się cy

Wojbórz utrzymał się na 
pierwszym miejscu w wydaj­
ności mleka, uzyskując prze­
ciętnie od dojnej krowy 16 
litrów dziennie.

Słusznie postąpiła załoga 
PGR Słupiec, wybierając Ada 
ma Sochę, kierownika gospo­
darstwa rolnego w Wojborzu, 
do Komitetu Obrońców Poko­
ju. Adam Socha osiągnięciami 
produkcyjnymi swego mająt­
ku przekształcił go w zwycię­
ską placówkę Obrońców Po­
koju.

PRZODUJĄC W PRACY 
— BRONIĄ POKOJU

Członkiem zespołowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju jest 
również Janina Garbacik, ro­
botnica sezonowa z powiatu

Ł n f * n n  S i p n y g l d

Czerwona Armia
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały,
W hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzały! 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa 
Wierna jak śmierć, a droga niby ręka prawa!

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastem, 
Grzechocząc okręconym wkoło głów żelastwem,
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom — 
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą.
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczała białych salw wściekłą nawałnicą 
I bagnetami były badyle kąkoli,
I  każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziała.
Na drodze jego martwe wybuchały ciała,
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia.
Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia 
I szczerzył się zębami kołów każdy ogród.

Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam — i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub 
I  z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych,
Kiedy odwojowujesz ruiny i zgliszcza,
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza. 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko Świata! Wichuro Pomocy!

Wsłuchując się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo- się zrywam!

Dla nas duma i radość, i zaszczyt, i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin.
Broń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem, 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum,
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać niby ołtarz przetrwały cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci ojczystych dziejów się uczyły.

Kobiety w m u n sitara eh kolegarzy 
7 0  uczestniczek na kursach

konduktorów  rewizyjnych i dyżurnych ruchu

B o g a t y  p l o n  
zobowiązań pierwszomajowych

Kobieta w mundurze koleją 
rza — to widok jeszcze dość 
rzadki. W naszym wojewódz 
twie pracują trzy kobiety na 
stanowiskach dyżurnych ru­
chu mniejszych starcji kole­
jowych oraz szkolą się trzy ko 
biety na stanowiska rewizo­
rów pociągu.

28 kwietnia odbyło się w 
sali konferencyjnej Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwo­
wych uroczyste otwarcie kur­
su dla konduktorów rewizyj­
nych pociągów pasażerskich. 
Kurs dyżurnych ruchu rozpo 
czat się 8 maja W obydwóch 
tych kursach weźmie udział 
około 70 kobiet.

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych we Wrocławiu, 
doceniając doniosłe znaczenie 
pracy kobiet we wszystkich 
dziedzinach życia państwowe 
;go i społecznego oraz rolę, ja- 
>ką im wyznaczyło Państwo 
Ludowe w wykonaniu planu 
6-letniego, przystąpiło do or­
ganizowania kursów zawodo- 
i-wych dla kobiet. Ukończenie 
kursu umożliwi kobietom zdo 
bycie awansu społecznego.

Przewiduje się powierzanie 
kobietom funkcji rewizorów 
pociągów, dyżurnych ruchu, 
.konduktorów rewizyjnych, te­
legrafistek. telefonistek, kasje 
rek towarowych kasjerek bi 
letowo-bagażowych, taksato- 
rów. magazynierów handlo­
wych, magazynierów zasobów, 
monterów teletechnicznych 1 
elektromonterów.

Objęcie tych zawodów 
przez kobiety umożliwi Kolei 
należyte wykorzystanie swych 
kadr. przez zastąpienie na wie 
,lu odcinkach przez mężczyzn, 
którzy będą potrzebni do ob­
jęcia innych stanowisk.

Uczestniczki kursu konduU 
torów rewizyjnych przez 24 
dni odbywają ćwiczenia prak­

tyczne we wszystkich służ­
bach kolejowych, nie wyłącza 
jąc nawet warsztatów wago­
nowych. Następnie odbędzie 
się dla nich 75-dniowy kurs 
teoretyczny.

Za parę miesięcy ujrzymy 
więc już więcej kobiet w mun 
durach kolejarzy Spotkają 
się one napewno z należytym 
szacunkiem mężczyzn i swych 
przełożonych.

Są jeszcze niestety ludzie, 
którzy nie mogą pogodzić się 
z tym, że kobiety zajmują od­
powiedzialne stanowiska. Cię 
żką i trudną drogę, właśnie

przez te przestarzałe zapatry­
wania, miała była robotnica, 
a Obecnie kierowniczka kan­
celarii głównej Dyrekcji Kolei 
we Wrocławiu. Naprzekór jed 
nak wszelkim złośliwościom 
ludzkim, dzięki swej wytężo­
nej pracy, samokształceniu i 
pomocy Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej została wysła 
na na kurs, a potem awanso

Kobieta w Polsce Ludowej 
ma wszelkie warunki do a- 
wansu społecznego, do nauki 
i zdobywania zawodu. (Jur)

Wieluń, która corocznie przy­
jeżdża do majątku Gorzuchów. 
Janina Garbacik reprezentuje 
w Komitecie grupę oddanych 
robotników sezonowych, pra­
cujących z zapałem. Dzięki 
nim majątek Gorzuchów w o- 
kresie pilnych robót zawsze 
pierwszy kończy pracę 1 spie­
szy z pomocą sąsiednim ma­
jątkom w zespole.

Do Komitetu Obrońców Po­
koju wybrano poza tym — 54- 
letniego stróża majątkowego 
Ignacego Szczepańskiego, któ­
ry wiele razy dał dowody swo 
jej czujności 1 troski o dobro 
majątku. Brygadierkę obory, 
Janinę Sosnowską, która w 
ciągu półtora miesiąca podnio 
sła wydajność przejętej gru­
py krów z obory Sarny z 70 
Itr. dziennie na 160; księgowe 
go majątku Gorzuchów — 
Mieczysława Ożoga, który w 
Czynie Pierwszomajowym zli­
kwidował powstałe z przyczyn 
od niego niezależnych zale­
głości buchalterii i zorganizo­
wał drużynę sportową — oraz 
paru innych przodujących pra 
cowników.

CAŁA ZAŁOGA 
PODPISZE APEL 
SZTOKHOLMSKI 

Na czele Komitetu Obroń­
ców Pokoju stanęła Jadwiga 
Przepiórkowska, która jako I- 
szy sekretarz Komitetu zespo­
łowego PZPR, umiała w spo­
sób właściwy mobilizować za­
równo kierownictwo, jak i za­
łogę do wielkiego wysiłku w 
akcji siewnej. Rezultatem te­
go wysiłku było całkowite u- 
kończenie siewu zarówno kło­
sowych, motylkowych, jak i 
okopowizny — buraków i zie­
mniaków — w dniu 2 maja.

W stosunku do powziętych 
zobowiązań spóźniono się o 
jeden dzień, gdyż na zespoło­
wym wiecu Obrońców Pokoju, 
który przekształcił się w wiel 
ką naradę produkcyjną, posta 
nowiono zakończyć ptacę przed 
1 maja. Na cześć największe­
go święta, dla wzmocnienia 
walki o pokój, dla przekona­
nia całego świata, że robotni­
cy rolni zespołu Słupiec nie 
chcą wojny i potępiają podże­
gaczy wojennych. Ale ...

— Widzicie, zespół nie fa­
bryka, przeszkodziły deszcze— 
wyjaśnił dyr. Stanisław Ku­
rowski, który przeżywał jed­
nodniowe opóźnienie jako nie­
mal osobistą klęskę.

— My tym, co chcą wojny, 
pokażemy, że jesteśmy silniej 
si od nich — powiedziała na 
wiecu Obrońców Pokoju Jani­
na Sosnowska, która najlepiej

' umie żawsze wyrazić to, co 
czują 1 myślą inni robotnicy 
zespołu. — Z nami jest Zwią­
zek Radziecki, najsilniejsze 
państwo świata, z nami są 
wszyscy fudżie pracy ha świe 
cie. A ponieważ co dzień pra 
cujemy lepiej, ponieważ zwię­
kszają się nasze siły, wojny 
nie będzie.
— Źródłem naszych osiągnięć 

w zespole — mówi przewod­
nicząca Komitetu Obrońców 
Pokoju, Jadwiga Przepiórkow 
ska — jest doprowadzenie do 
świadomości każdego robotni­
ka prawdy, że od jego pracy 
zależą losy pokoju. W dalszym 
ciągu pracować będziemy nad 
pogłębieniem tej świadomości 
przy okazji składania podpi­
sów pod apel Sztokholmski. 
Cała załoga PGR Słupiec, nie 
nawidząca podżegaczy wojen­
nych, złoży podpisy pod tym 
apelem. Obok zwycięstwa w 
akcji siewnej, będzie to jesz­
cze jednym dowodem jej woli 
zachowania pokoju.

Jan Debek

Podobnie jak w latach ubie 
głych, tak i w bieżącym roku . 
szeroko rozlała się po Polsce 
fala zobowiązań świata pracy 
dla uczczenia święta 1 Maja. 
Czyn ł-Majowy porwał za so­
bą robotników i pracowników 
wszystkich gałęzi gospodarki. 

Na czele — jak zazwyczaj — 
anęli górnicy. 12. IV. b. r. 
Szef Ciszak, rębacz kopalni 

„Bolesław Chrobry", zameldo­
wał wykonanie rocznego planu 
wydobycia węgla — osiągając 
przeszło 400 proc. normy. W 
dwa dni później zameldował wy 
konanie planu rocznego rębacz 
z kopalni „Polska" — Wiktor 
Markiewka, inicjator długofalo 
wego współzawodnictwa pracy 
w Polsce. Trwając dzień w 
dzień na swoim posterunku w 
sztolni — w walce z czarną 
ścianą węgla — Ciszak i Mar­
kiewka dowiedli czynem 1-Majo 
wym, że górnik pofiki jest w 
stanie trzy razy szybaiej wy­
konać roczny plan wydobycia 
węgla, niż przewidują to ofi­
cjalne normy.

Klasa robotnicza w wyścigu 
z planem państwowym osiąga 
wspaniałe rezultaty. W poło­
wie kwietnia zespołowa bryga 
da Jana Filaka z kopalni 
„Wieczorek" zameldowała wy­
konanie zobowiązania 1-Majo- 
wego. Brygada zobowiązała się 
uczcić dzień 1 Maja stałym o- 
siąganiem 450 proc. normy wy 
dobycia węgla — poczynając 
od dnia 1 marca br. W rzeczy 
wistości brygada , osiągnęła 
543 proc. normy.

Nie inaczej realizowała klasa 
robotnicza czyn 1-Majowy na 
innych odcinkach naszej gospo

Łódzkie zakłady bawełniane 
PZPB nr. 4 wyprodukowały w 
ramach czynu IMajowego 124 
tys. m materiału ponad plan.

Na froncie budownictwa bry 
gada Józefa Czajki, w ramach 
zobowiązania 1-Majowego, po­
biła wszystkie krajowe rekor­
dy murarskie, układając w 
ciągu 1 dnia ponad 84 tys. ce­
gieł. Na Śląsku brygada remon 
towa w hucie „Baildon" uru­
chomiła piec hutniczy o 14 dni 
wcześniej od terminu, przyję­
tego w zobowiązaniu 1-Majo- 
wym. Na odcinku obróbki me 

^tali tokarz • koszalińskich war­

sztatów Technicznej Obsług 
Rolnictwa,, Horwacz, pobił yu 
sne zobowiązanie 1-MajoO 
skrawając zamiast 900 m J 
1120 m na minutę. W dnia 26 
bm. Zakłady Bawełniane j  
Stalina w Łodzi zameldowtW 
o zwolnieniu dla gospodâ ' 
narodowej przeszło 1 milianw j 
złotych środków obrotowych J 
na 4 dni przed terminem, usta ' 
lonym w zobowiązaniu 1-majoJ I

Nie podobna zsumować dJ I 
kładnie wszystkich tych mel. i 
dunków, jakie napływają J 
dzień z naszych fabryk, portót| ' 
kolei, rusztowań budowlaayą 
ze wsi — od naszych kobiet i 
młodzieży. i®

W jednym tylko dniu — jj' 
kwietnia b. r. napłynęło z 
łego kraju ponad 1000 meldJ 
ków o przedterminowym wybl 
naniu zobowiazań 1-Majowycid

Ich prawdziwą miarą jjf 
duch solidarności, ofiarności 
entuziazmu pracującego spo-l 
łeczeństwa, które kroczy ot 
ważnie po nowych szlakachjjj 
storii i cywilizacji. Dają tein 
wyraz nie tylko konkretnego ni 
zultaty czynu 1-Majowego - 
ale i niezliczone komentarze U 
rymi robotnicy objaśniają i J 
zupełniają służbowe melduii 
o wykonaniu zobowiazań.

„Ja walczę o nokój" — od|M 
wiedział dziennikarzom pra. 
downik pracy, Jan Pietrucha i 
konalni „S’»mianowice“. kiat 
pytano go dlaczego z takim a 
tuziazmem zgłosił i wykoml 
swoie zobowiązanie 1-Majow

Nasza klasa robotnicza, a 
ły lud pracuiacy Polski im 
4y coraz wyżej i mocniej szli 
dar nokoju.

Więcej węgla, więcej żelaa 
cementu, tkanin i wagonów 
każda tona, każdv metr, ki 
dy twórczy wysiłek zbliaj 
nas do szczęśliwego socjafe 
eenego jutra.

Wit Gawnt

EKSPONATY PKZEMTSU 
LUDOWEGO NA M.TJ, 
POZNAŃ. — W XXIII m 

po raz pierwszy bierze ni 
Centrala Przemysłu Ludów
i Artystycznego, kierując* i 
łokształtem akcji wytwóre, 
drobnego przemysłu lnd» 
go i artystycznego.

Praca słońcem wśród nocy

l w i .  Z .  I e m s k i

Chrońmy nasze lasy
Gdy wiedza nasza stawiała 

pierwsze kroki, drewno było 
tylko materiałem budowlanym 
i opałowym. Sam las użytko­
wany był rabunkowo, bez my­
śli o jego hodowli i ochronie.

Z biegiem czasu człowiek na­
uczył się cenić las; nauczył się 
także wykorzystywać drewno, 
jako wyjątkowo cenny suro­
wiec. Wyciągnął bowiem prak­
tyczne wniośm&nauk życia.

W początkach XIX wieku 
zdawało się. człowiekowi, że 
nadzwyczajny rozwój techniki 
zmniejszy zapotrzebowanie na 
drewno; że żelazo, beton, prze­
różne masy plastyczne i pół- 
plastyczne — wyrugują ma­
teriały drewniane lub przy­
najmniej wydatnie zmniejszą 
zapotrzebowanie na nie.

Tak się nie stało. Okazało 
się właśnie wtedy, że do wzmo 
żonej produkcji węgla potrze­
ba więcej drewna kopalniane­
go; że do rozbudowy sieci ko­
lei żelaznych potrzeba więcej 
dre.tvna na podkłady kolejowe;

że rozwój przemysłu chemicz­
nego pociąga za sobą zapotrze­
bowanie na coraz większe ilo­
ści drewna, jako surowca do 
wytwarzania najróżnorodniej­
szych przetworów.

Nic też dziwnego, ie w kra­
jach o wysokiej cywilizacji 
wartość lasów, jako źródła 
drewna, stale wzrasta.

Trudno też nie dostrzec do­
niosłego znaczenia lasu, jako 
czynnika regulującego klimat. 
Wystarczy tu wspomnieć, ja­
kie skutki pociągnęło za sobą 
wyrąbanie lasów w górach 
Hiszpanii; powstała tam gó­
rzysta pustynia, pełna usy­
pisk i wietrzejących nagich

Bezmyślna, oparta na krót­
kowzrocznej kalkulacji zamia­
na lasów w Ameryce Północ­
nej — na łany zbóż stała się 
powodem, iż ogromne połacie 
tego kraju zamieniły się rów­
nież w pustynię.

W Związku Radzieckim, w

którym ludzie nauki najwcze­
śniej zwrócili uwagę na znaczę 
nie i rolę lasów w formowaniu 
się klimatu, tworzy się obec­
nie na wielkich przestrzeniach 
specjalne ochronne pasy la­
sów, które zniwelują niszczą­
ce działania wysuszających 
wiatrów.

Leśnik w ciężkich zmaga­
niach, przy użyciu najnowo­
cześniejszych środków, walczy 
nieustannie, by uchronić nasze 
lasy przed katastrofą. Wypeł­
nia on zadanie o wielkiej do­
niosłości, zaplanowane na dzie­
siątki lat; leczy bowiem żywy 
organizm lasu, by uczynić go 
odpornym na zagrażające -mu 
stale niebezpieczeństwa.

Nie wystarczy jednak praca 
i troska o las samych leśni­
ków. Wszyscy musimy pamię­
tać, że w miarę swych sił i 
możliwości winniśmy przyczy­
nić się do chronienia i powięk­
szania wielkiego narodowego 
dobra, jakimi są nasze lasy.

Krótkie spięcie. Oślepiają- 
cy błysk. Twarz Aleksandra 
Króla owionął gorący plp- 
mifcń. Wypadek przy pracy> .•

Było to w roku 1933. W Pol 
sce przedwojennei nie znala­
zły się fundusze na ratowanie 
wzroku ślusarza Aleksandra 
Króla. W pierwszych tygo­
dniach po wypadku można 
było jeszcze wzrok ratować. 
Opieka Społeczna odmówiła je 
dnak pomocy finansowej na 
przejazd do Warszawy, do spe 
cjalisty.

Z trudem rozpoznając wo­
kół siebie przedmioty Aleksan 
der Król pracował — zmuszo 
ny do zarobkowania na życie 
— przy brukowaniu szos i ro 
botach ziemnych. Nieleczone 
jednak oczy przestały w koń 
cu widzieć.

Z chwilą utraty wzroku ży 
cie Króla stało się nieznośne, 
Nieszczęśliwy człowiek stracił 
wiarę we własne siły i w swą 
przynależność do społeczeń­
stwa.

Dziś jest inaczej. Dziś niewi 
domy Aleksander Król jest 
prezesem Spółdzielni Inwalidz 
kiej Szczotkarsko Koszykar­
skiej — „Niewidomy" w Le­
śnicy pod Wrocławiem. Stał 
się pełnowartościowym człon 
ki*m społeczności.

— Kiedy powstała wasza 
spółdzielnia — pytamy preze­
sa?

— Istnieje ona od 1 lutego 
1950 roku. W chwili obecnej 
mamy 16 członków i 10 kandy 
datów. Pracuje u nas 28 nie­
widomych 1 2 inwalidów wi­
dzących.

Szczotkarstwo i koszykar- 
stwo jest najbardziej dostęp­
nym zawodem dla niewido­
mych.

Wszyscy nasi pracownicy 
zdobywali zawód w państwo­
wych domach szkoleniowych. 
W chwili obecnej produkuje­
my 10.000 szt. koszy i szczo­
tek miesięcznie. Przewiduje­
my jednak dalszy rozwój na­
szej spółdzielni — i zatrud­
nienie jeszcze 50 niewido-

Wiele trosk przysparza nam 
brak budynku. Mamy własną 
stołówkę, bursę, świetlicę, or­
kiestrę, radę zakładową, pod­
stawową organizację partyj­
ną, ZMP i Ligę Kobiet.

Kto Sądzi, że w pokojach 
spółdzielni niewidomych musi 
panować smutek i cisza, my­
liłby się ogromnie. Niewido­
mi pozdrawiają się słowami 
„Cześć pracy", często się śmie

ją- i często śpiewają. ■ 
Niewidomy od dzieciństi 

Czesław Wrzesiński, sekrit 
Związku Pracowników Mfl 
domych, pełniący w Spóft 
ni funkcję przewodnicy 
Rady Nadzorczej i pracuj? 
w szkole dla niewidomjeh 
ko instruktor, jest człow 
kiem, który mógłby byt\ 
wielu zdrowych ludzi 
radości życia i pracowitol 

— Jestem taki dlatego* 
świadcza — bo mogąc pr» 
wać, mam świadomość t* 
teczności, a to jest bardzo 
żo. . Nie mogę zrozumieć 
widomych, którzy, mając 
raz wszelkie możliwościKS 
cenią się zawodowo i W 
nia — żebrzą. My'z ty*1 
czymy. Nie chcemy, >W 
widomi żebrali.

W warsztacie szczotkaB 
siedzą niewidomi Bwfl 
palcami szybko nawleW 
drzewce włosie. Wypro® 
wane przez nich szczota] 
żna kupić we wrocfe* 
PDT i w innych SKiep 
handlu uspołecznionego-.

Zrobione ' przez 
mych szczotki ryżowe, 
ki z włosia, szczotki do»“ 
butów i zamiatania 
ją się niezwykłą starał®1 
wykonania. ' T|
- Przodownicą pracy 
kładzie jest Krystyna W® 
Straciła ona wzrok f» ? 
leniu opon mózgowy® 
uczyła się zawodu szew 
tfdego w państwowy* 
mach dla ociemniały® 

Dobrze pracują 
ska. Wacław Tusz, 
szek Zyto (grający oo» 
na skrzypcach). Zarao
od 10.000 do 12.000 zł i
rio myśli o ożenku. _ 

Członkowie spółdzielń, 
szkają w internacie, w 
kich pokoikach panoi* 
wy porządek. Wy szkoło 
cownica codziennie “J*' 
mieszkania, z wyjaWKj 
koju małżeństwa 
wicz — pary mewid®
Ob. Adamkiewiczowa1
za punkt honoru sarna 
tać mieszkanie i ?rzyg° 
■vrać mężowi posiłki- 

Oprowadzający nasJP», 
dowaniach prezes W™, 
kretarz Wrzesiński P 
się z dużą pewnością. ^ 
nie tylko po zabudo*  ̂
chodzą oni do i  f
tramwajami. KalecW> l 
biło u nich dodatkowy \ 
zmysł wyczuwania P ; 
na odległość. ^  ^
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Mawe spraw y

zaproszenie
$W ff=

W zieleni drzew tonie wroc­
ławskie „S.W.F."

Na boiskach i  w salach wy­
kładów jest gwarno. Nie o re­
kordach i nie o zawodach dys­
kutuje dziś młodzież tej przo­
dującej Uczelni Kultury Fi­
zycznej. Czołowi zawodnicy i 
działacze ZAMP rozmawiają 
na tematy bardzo aktualne. 
Myślą o maturzystach, wśród 
których należy szukać przy­
szłych studentów I-go roku.

Miejsc na Studium jest nie­
wiele, a zawód, jakie ono daje, 
przynosi oprócz niezaprzeczal­
nych korzyści materialnych — 
przede wszystkim radość z pra 
cy i zdrowie.

0 tym, dlaczego tak kochają 
swoje Studium i swój zawód, 
będą mówić niebSwem młodzie­
ży studenci SWF, którzy wy­
bierają się do liceów, w któ­
rych odbywają się właśnie

\egzaminy maturalne.
1 my namawiamy tegorocz­

nych maturzystów do najszyb­
szego składania podań do Komi 
tetu rekrutacyjnego (Kołłąta­
ja 20 w WKKF, Wydz. Pers.) 
powtarzając pełne serdeczności 
zaproszenia studentów SWF.

— Przychodźcie do nas po 
to by dać Polsce jak najwię­
cej wychowawców, nauczycieli 
i propagatorów Kultury Fi­
zycznej. Ażeby w Polsce było 
jak najwięcej ludzi zdrowych 
i zadowolonych z życia i zdol­
nych do pracy, której u progu 
okresu wykonywania planu 6- 
letniego tak nasze] Ojczyźnie

Czeka na was serdeczne 
przyjęcie ze strony nas, star­
szych studentów SWF. Czeka­
ją doskonali profesorowie i in­
struktorzy to Studium.

Przychodźcie do nas po za­
znajomienie się z naszym ży­
dem i pracą. Czekamy I

Młodzi 
mistrzowie 
Jel. Góry
wsi hotusSe

(Żuk) Buczkowski, Lindner, 
Bielański, Banaś, Nojszewski, 
Biernacki i Ozimina zdobyli ty 
tuły mistrzów podokręgu jele­
niogórskiego szkół zawodowych 
w boksie. Najbardziej drama­
tyczną walkę stoczył w półfina 
le Bieniek z Banasiem. Niespo­
dziewane zwycięstwo odniósł 
Banaś dysponujący bardzo sil­
nym ciosem.

Wyniki finałów. Waga papie­
rowa. Buczkowski (Jelenia Gó 
ra) wygrał na punkty z Lesz­
czyńskim (Lubań), waga mu­
sza: Lindner — (Jelenia Gó- 
punktował Lipca (Jelenia Gó­
ra), waga kogucia: Bielański 
(Lubań) zwyciężył Pytla Jr. 
(Jelenia Góra), waga piórkowa: 
Banaś (Lubań) zwyciężył wal­
kowerem wskutek niestawienia 
się Konofalskiego (Lubań), wa 
ga lekka: Nojszewski (Jelenia 
Góra) pokonał Chutnego (Olszy 
na), waga półśrednia: Biernacki 
(Jel. G.) wygrał na punkty z Py 
tłem M. (Jelenia Góra), waga 
średnia: Ozimina (Cieplice)
zwyciężył Gołąbka (Cieplice).

Sędziowali: w ringu — ob.
Wawrzyniak, na punkty ob. 
Bański.

M istrzostwa szkól ogólnokształcących
w pifice ręcznej we Wrocławiu 
s u ^ c e s g  u c m n i & w :
W ro cła w ia
Legnicy
i Dzierżoniowa

Rozegrane w sobotę i w nie 
dzielę we Wrocławiu finałowe 
rozgrywki w piłce ręcznej o 
mistrzostwo szkół ogólnokształ 
cącyeh Dolnego Śląska zgro­
madziły na starcie zespoły ze 
wszystkich miast.

Mistrzostwa obfitowały w 
liczne niespodzianki i stały na 
niezłym poziomie technicz­
nym. Po raz pierwszy na na­
szym terenie zobaczyliśmy tur 
niej koszykówki żeńskiej, i 
musimy stwierdzić, że uczenni 
ce ^pisały się bardzo dobrze.

W wynika 2 dniowych roz­
grywek pierwsze miejsce w o- 
gólnej punktacji zajął Wroc­
ław 125 pkt. drugie — Dzier-

żoniów 111 pkt., trzecie — Je­
lenia Góra 71 pkt.

Wyniki techniczne 
KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA 
Świdnica ■— Wrocław 7:5 

(5:1), Dzierżoniów — Świdni­
ca 9:3 (6:2), Świdnica —
Szklarska Poręba 13:0 (8:0), 
Wrocław — Dzierżoniów 8:5 
(1:5), Wrocław — Szklarska 
Poręba 2:0 v.o.

SIATKÓWKA ŻEŃSKA 
Wrocław -i- Brzeg 2:0, 

Dzierżoniów ■— Nowa Sól 2:0 
Wrocław — Jelenia Góra 2:0, 
Legnica — Dzierżoniów 2:0, 
Jelenia Góra — Brzeg 2:0, 
Legnica — Nowa Sól 2:0, 
Wrocław — Dzierżoniów 2:0, 
Dzierżoniów — Jelenia Góra 
2:0, Wrocław — Legnica 2:1. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA 
Wrocław — Świdnica 73:9 

(41:4), Wrocław — Nowa Sól 
96:20 (42:8), Dzierżoniów —

Gómicy kopa 
Ini „Mieszko“ 
witają zawód 
mków Polonii

Zjazd i »Wyścig Słowa
Zapowiedziany wyścig kolar 

ski „Słowa" wywołał ogromne 
zainteresowanie w miastecz­
kach dolnośląskich 1 po 
wsiach.

Do redakcji nieustannie na­
pływają listy z zapytaniami o 
szczegóły naszej niezwykłej im 
prezy.

Nie ulega wątpliwości, że do 
wyścigu — obok kolarzy z 
miast — staną entuzjaści spor 
tu kolarskiego z licznych wsi 
naszego terenu.

W kołafh sportowych sygna 
ły zapowiadające wspólzawod 
nictwo w wyścigu kolarzy ze 
wsi — przyjmowane są z en 
tuzjazmem.

Poniedziałek był pierwszym 
dniem przyjmowania zgłoszeń 
do Zjazdu i Wyścigu „Słowa 
„Wałbrzyskiego", a już dzisiaj 
możemy poinformować naszych 
Czytelników i sympatyków spor 
tu kolarskiego, że lista zgłoszeń 
zaczyna się zapełniać. Niesto- 
warzyszeni kolarze od rana gro 
madzili się w biurze wyścigu, 
aby wpisać się na listę startu­
jących. Pierwsze nazwiska star 
tujących podamy w następnym 
numerze, i stale będziemy in­
formować o ilości zgłoszeń.

Organizatorzy Wyścigu, wczu 
wając się w przemiany, jakie o- 
statnio zaszły w sporcie pol­
skim, wybrali konkurencję dla

niestowarzyszonych aby tym, 
którzy używają roweru jako 
środka lokomocji w codziennej 
pracy, dać możność wypróbo­
wania swych sił na polu spor­
towym.

Wiemy dobrze, że tegoroczny 
mistrz Polski w wyścigu na 
przełaj — Hadasik — jeszcze w 
roku ubiegłym był niestowa- 
rzyszonym i wygrał podobny 
wyścig w Katowicach. Sylwetka 
tego sportowca, który w ciągu 
jednego zaledwie sezonu potra­
fił sięgnąć po Iaur mistrza Pol­
ski, niech będzie przykładem 
dla wszystkich tych, którzy po­
siadają i używają roweru, a nie 
próbowali jeszcze swych sił w< 
konkurencji sportowej. Bez tej 
próby nie może być mowy o o- 
siągnięciu wyników — okazaja 
jest, należy ją wykorzystać.

Woj. Rada Sportu Wiejskie­
go wzywa wszystkich sportow­
ców zrzeszonych w LZS-ach i 
niezrzeszonych dotychczas w 
kołach sportowych do wzięcia 
udziału w organizowanym 
przez „Słowo Wałbrzyskie“ 
Zjeździe i Wyścigu Kolarskim 
w Świdnicy w dniu 28 i 29 bm. 
na dystansie około 25 km.

WRSW apeluje jednocześnie 
specjalnie do sportowców zrze­
szonych w powiatach Świdni­
ca, Wałbrzych i Dzierżoniów o 
jak najliczniejszy udział w tej 
masowej imprezie.

Jelenia Góra 47:34 (21:10)
Dzierżoniów — Brzeg 82:27 
(23:13), Dzierżoniów — Świd­
nica 27:28 (15:7), Świdnica 
— Jelenia Góra 54:35, Wrocr 
ław — Dzierżoniów 40:33 
(18:17).
Wrocław — Jelenia Góra 20:0

SIATKÓWKA MĘSKA 
Legnica — Dzierżoniów 2:1 

Jelenia Góra — Sława śląska 
2:0 v.o., Wrocław: — Sława 
Śląska 2:0 v.o., Brzeg —
Dzierżoniów 2:0, Wrocław — 
Jelenia Góra 0:2, Legnica — 
Brzeg 2:0, Jelenia Góra — 
Brzeg 2:1, Legnica — Jelenia 
Góra 2:1, Brzeg — Wrocław 
2:0

Spójnia przegrała tfyiko 7:9
z d r u g o 1 i f£ o w y era» ££ o 9 e j a r z e m <(

(Żuk) W towarzyskim spot­
kaniu pięściarskim, jeleniogór­
ska „Spójnia" uległa II-iej li­
gowej ósemce poznańskiego 
„Kolej arza“ w stosunku 7:9.

Najładniejszą walkę stoczyli 
ze sobą Pictryga i świderski. 
Doskonale wypadł mimo prze­
granej walki młodziutki Kietta 
wypożyczony z cieplickiego O-

Sensacją wieczoru był remis 
m. Polski junior. Swiszą (Kole 
jarz) ze Stępnikiem (Spójnia) 
Wyniki techniczne poszczegól­
nych spotkań (na pierwszym 
miejscu gospodarze): W wa­
dze muszej Lindner zwyciężył 
przez dyskwalifikację Przyby­
sza „Poznaniak" posiadający 
większą przewagę fizyczną, 
walczył nieczysto za co został 
słusznie zdyskwalifikowany. 
W koguciej Stępnik zremiso­
wał ze Swiszem. Pierwsza run­
da jest „poznaniaka", który bi 
je z doskoków, druga jest wy

równana, w trzeciej jeleniogó- 
rzanin kilka razy silnie trafia 
i wygrywa starcie. W piórko­
wej Spruś wypunktował wal­
czącego z odwrotnej pozycji 
Nowackiego. W lekkiej „ambi­
tny" Kieta przegrał na punkty 
z rutynowanym Flisiakiem.

Waga półśrednia: walka Pie 
trygi ze Świderskim porwała 
widownię. Zawodnik „Spójni" 
który Il-gą rundę skończył wy 
czerpany — w trzecim starciu 
miał „wspaniałą" końcówkę, 
demolując przeciwnika. W śre 
dniej: po nieciekawej walce 
Kołodziejski uległ na punkty 
Kupczykowi. W wadze półcię­
żkiej; surowy Gołąbek poddał 
się w drugim starciu Talar- 
czykowi. W ciężkiej „wice­
mistrz" IJólski Gładysiak (Ko 
lejarz) zdobył punkty z powo­
du braku przeciwnika.

Walki w ringu prowadził ob. 
Erdt, na punkty sędziował ob. 
Sadowski z Wr. OZB.

0GL0SZEBI* DR0B1E
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SPRZEDAM motocykl D.

SPRZEDAM urządzenie
mość: Legnica, Środkowa 
74, I piętro. K 1716
KUPIĘ elektryczną ma­
szynę do ła-pania oczek. 
Zgłoszenia: Urbańska Ka­
rolina, Legnica, ul. Środ­
kowa nr 74. K 1715
SIEMENSA pralkę elek-
pie Zgłoszenia ..Słowo
Polskie4' Dział Ogłoszeń 
pod „Siemens". 2711

MEBLE. pianina, duży

GAZOWĄ lodówkę zaraz 
kupie Zgłoszenia ..Słowo Polskte“ Dział Ogłoszeń

GRĘPLARNIA okazylnie 
Kołder26 wnocl w^B l̂*118

ZQ1’BV
ZGUBIONO legitymację 
warnia, zaświadczenie re- 
Gromadkô Teodor,

ZAGUBIONO odcinki aa
Torba Tadeusz i Janina 
Cichocka, Świdnica.P 2788
ZAGUBIONO odcinki za­
meldowania na nazwisko 
Jóźwiak Władysława i Jóźwiak Andrzej, ■zsm. w 
Świdnicy, ul. Wrocławska

ZGUBIONO metrykę uro­
dzenia na na-zwięko Ta- baczyński Wacław. 2759
ZGUBIONO legitymacj ę
służbową wystawioną 
przez Zarząd Miejski Wał 
brzych na- nazwisko Led- 
wig Szarlota, Wałbrzych,

ZGUBIONO książeczkę 
wojskowa RKU Bolesła­
wiec i dyplom kino „Ope- 
zurek Jan, Lubań. K 1708 
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację DPM, par­
tyjną, Zw. Zaw. na naz 
wdsko Rembacz Jadwiga. 
Zwrot za wynagrodze-

prawo Jazdy ' samochodo- 
rian, wydane w Krako­
wie, ul. Rakowiecka. 2792
ZGUBIONO odcinek wy­
meldowania nazwisko
Gryfów !̂!., K̂ lejowâ ||

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw^nr 304657̂ iazwl

ZGUBIONO leglitymację 
lec Andrzej, zam. Jelenia

UNIEWAŻNIAM pierwsze 
zaświadczenie rejestracji 
wojskowej. Zygmunt P̂a

UNIEWAŻNIAM metry-
walńdŁką* i legitymację in
roi Bienko. skradzione 
w dn. 2. 5. 50 r. w ttam

UNIEWAŻNIAM ^gjbio-

Kamionka Ĵózet Strz-

UNIEWAŻNIAM̂  zagubio-

m/82/11 ł łS ? S \  1948 
chał. Sobiecin, Wolności

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację akademic-
przez °Pol itechnikę Wrocł* 
Wilczura Bogusław 2789

ZGUBIONO ôdcinek wy-

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nia na nazwisko Ĝolłrtan

n<r 284Im>1m Cnaz^ko°Le 
wandowska Maria, Miłko-

UNIEWAŻNIAM skradzdo 
ne dowody kasowe, książ
rachunków na nazwisko 
Alfons Mende, Pełcztidca, 
Fryburska 4. K 1711
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną metrykę urodzenia, od

strać jl poborowych na 
nazwiskô  Zenon Ĉichec-

UNŁEWAŻNIAM skradzio 
ną kartę r̂ozpo^gwcz^
rosław nâ  nazwiskô B̂ uk-

WOI NF PCłSAnY
KRAWCOWĄ samodziel­
ną, doświadczoną przyj­
mę zaraz. Ruska 22, I p. ____________  2791

LOKALE
POSZUKUJĘ mieszkanie 
3-pokojowe w dzielnicy 
willowej za zwrotem kosz

SAMOTNEGO inteligent­
nego emeryta przyjmę na mieszkanie w Świdnicy. 
Zgłoszenia „Słowo Pol­skie" pod „44“.____ 2793
ZAMIENIĘ mieszkanie 2- 
pokojowe małe z kuchnią 
i wygodami w Gdańsku 
Oliwa nâ takie same ̂  w
mość: Duda, Wrocław,
ul. Więckowskiego 23 ̂ m.

ODSTĄPIĘ 2 duże umeb­
lowane pokoje przy kul- 
turalnej rodzinie starsze- J
gody. Zgłoszenia „S!owo,# 
„Przedmieście'4. 277®
POSZUKUJĘ 3-pokojowe- 
go mieszkania z komfor-

te^^bkowńce ^sf.^K 1720

ROŻNE
SERDECZNIE dziękują 
Pani Bombie Anieli, pra- 
cowniezce „Czytelnika" 
za przyprowadzenie agu-

Bolesław Prus

L a t k a
Starszy subiekt Ignacy Rzecki gorliwie i sumiennie opiekuje się 

sklepem swego przyjaciela — Stanisława Wokulskiego, który prze­
bywa w Bułgarii. Dosłownie od świtu do póinej nocy nawet i w 
niedziele Rzecki zajmuje się sprawami sklepu.

W jego pojęciu okna nie tylko streszczały zasoby sklepu, 
ale jeszcze powinny były zwracać uwagę przechodniów, bądź 
najmodniejszym towarem, bądź pięknym ułożeniem, bądź figlem. 
Prawe okno, przeznaczone dla galanteryj zbytkowych, mieściło 
zwykle jakiś brąz, porcelanową wazę, całą zastawę buduarowego 
stolika, dokoła których ustawiały się albumy, lichtarze, portmo- 
nety, wachlarze, w towarzystwie lasek, parasoli i niezliczonej 
ilości drobnych a eleganckich przedmiotów. W lewym znowu 
oknie, napełnionym okazami krawatów i rękawiczek, kaloszy 
i perfum, miejsce środkowe zajmowały zabawki, najczęściej po­
ruszające się.

Niekiedy, podczas tych samotnych zajęć, w starym subiekcie 
budziło się dziecko. Wydobywał wtedy i ustawiał na stole 
wszystkie mechaniczne cacka. Był tam niedźwiedź, wdrapujący 

na słup, był pięjący kogut, mysz która biegała, pociąg który 
toczył się po szynach, cyrkowy pajac który cwałował na koniu, 
dźwigając drugiego pajaca, i kilka par, które tańczyły walca 
Przy dźwiękach niewyraźnej muzyki. Wszystkie te figury pan 
Ignacy nakręcał i jednocześnie puszczał w ruch. A gdy kogut 
zaczął piać, łopocząc sztywnymi skrzydłami, gdy tańczyły 
martwe pary, co chwilę potykając się i zatrzymując, gdy oło­
wiani pasażarowie pociągu, jadącego bez celu, zaczęli przy­
patrywać się ze zdziwieniem i gdy cały ten świat lalek, przy 
drgającym świetle gazu, nabrał jakiegoś fantastycznego życia, 
stary subiekt, podparłszy się łokciami, śmiał się cicho i mruczał-

— Hi, hi, hi! Dokąd wy jedziecie podróżni?... Dlaczego na­
rażasz kark, akrobato?... Co wam po uściskach?... Wykręcą się 
sprężyny i pójdziecie napowrót do szafy. Głupstwo, wszystko 
głupstwo!... A wam, gdybyście myśleli, mogłoby się zdawać, że 
to jest coś wielkiego!...

Po takich i tym podobnych monologach szybko składał za­
bawki i rozdrażniony chodził po pustym sklepie, a za nim jego 
brudny pies.

„Głupstwo handel... głupstwo polityka... głupstwo podróż 
do Turcji-, głupstwo całe życie, którego początku nie pamięta­
my, a końca nie znamy... Gdzież prawda?..."

Ponieważ tego rodzaju zdania wypowiadał niekiedy głośno 
i publicznie, więc uważano go za_ bzika, a poważne damy, ma­
jące córki na wydaniu, nieraz mówiły:

— Oto do czego prowadzi mężczyznę starokawalerstwo!
Z domu pan Ignacy wychodził rzadko i na krótko i zwykle 

kręcił się po ulicach, na których mieszkali jego koledzy, albo 
oficjaliści sklepu. Wówczas jego ciemno-zielona algierka lub 
tabaczkowy surdut, popielate spodnie z cj^rnym lampasem i wy­
płowiały cylinder, nade wszystko zaś jego nieśmiałe zachowanie 
się zwracały powszechną uwagę. Pan Ignacy wiedział to i coraz 
bardziej zniechęcał się do spacerów. Wolał przy święcie kłaść 
się na łóżku i całymi godzinami patrzeć w swoje zakratowane 
okno, za którym widać było szary mur sąsiedniego domu, ozdo­
biony jednym jedynym, również zakratowanym oknem, gdzie 
czasami stał garnczek masła, albo wisiały zwłoki zająca.

Lecz im mniej wychodził, tym częściej marzył o jakiejś da­
lekiej podróży na wieś lub zagranicę. Coraz częściej spotykał 
we snach . zielone pola i cięjnne bory, po których błąkałby się, 
przypominając sobie młode czasy. Powoli zbudziła się w nim 
głucha tęsknota do tych krajobrazów, więc postanowił, natych­
miast po powrocie Wokulskiego, wyjechać gdzieś na całe lato.

— Choć raz przed śmiercią, ale na kilka miesięcy — mówił 
kolegom, którzy niewiadomo dlaczego, uśmiechali się z tych 
projektów.

Dobrowolnie odcięty od natury i ludzi,, utopiony w wartkim, 
ale ciasnym wirze sklepowych interesów, czuł coraz mocniej po­
trzebę wymiany myśli. A ponieważ jednym nie ufał, inni go jjiie 
chcieli słuchać, a Wokulskiego nie było, więc rozmawiał sam 
z sobą i — w największym sekrecie — pisywał paiai t̂aik,  .

III

.TTtpr PAMIĘTNIK STAREGO SUBIEKTA ~1

„...Ze smutkiem od kilku lat uważam, że na świecie jest co­
raz mniej dobrych subiektów i rozumnych polityków, bo wszyscy 
stosują się do mody. Skromny subiekt co kwartał ubiera się 
w spodnie nowego fasonu, w coraz dziwniejszy kapelusz i coraz 
inaczej wykładany kołnierzyk. Podobnież dzisiejsi politycy co 
kwartał zmieniają wiarę: onegdaj wierzyli w Bismarcka, wczo­
raj w Gambettę, a dziś w Beaconsfielda,

Już widać zapomniano, że w sklepie nie można stroić się 
w modne kołnierzyki, tylko je sprzedawać, bo w przeciwnym 
razie gościom zabraknie towaru, a sklepowi — gości. Zaś po­
lityki nie należy opierać na szczęśliwych osobach, tylko na wiel­
kich dynastiach. Metternich był taki sławny jak Bismarck, 
a Palmerston sławniejszy od Beaconsfielda i — któż dziś o nich 
pamięta? Tymczasem ród Bonapartych trząsł Europą za Na­
poleona I, potem za Napoleona III, a i dzisiaj, choć niektórzy 
nazywają go bankrutem, wpływa na losy Francji przez wierne 
swoje sługi, Mac-Mahona i Ducrota.

Zobaczycie, co jeszcze zrobi Napoleonek IV, który po cichu 
uczy się sztuki wojennej u Anglików! Ale o to mniejsza. W tej 
bowiem pisaninie chcę mówić nie o Bonapartych, ale o sobie, 
ażeby wiedziano, jakim sposobem tworzyli się dobrzy subiekci 
i clioć nie uczeni, ale rozsądni politycy. Do takiego interesu nie 
trzeba akademii, lecz przykładu — w domu i w sklepie.

Ojciec mój był za młodu żołnierzem, a na starość woźnym 
w Komisji Spraw Wewnętrznych. Trzymał się prosto jak sztaba, 
miał nieduże faworyty i wąs do góry; szyję okręcał czarną 
chustką i nosił srebrny kolczyk w uchu.

Mieszkaliśmy na Starym Mieście z ciotką, która urzędnikom 
prała i łatała bieliznę. Mieliśmy na czwartym piętrze dwa po­
koiki, gdzie niewiele było dostatków, ale dużo radości, przy­
najmniej dla mnie. W naszej izdebce najokazalszym sprzętem 
był stół, na którym ojciec, powróciwszy z biura, kleił koperty; 
Tl ciotki zaś pierwsze miejsce zajmowała balia. Pamiętam, że 
<4 pogodne dnie puszczałem na ulicy latawce, a w razie słoty 
\ł£dmuchiwalem w izbie bańki mydlane.
*  (Ciąg dalszy nastąpil

Sło w o  Sportow e
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Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 

nieodżałowanej pamięci Dr Tadeuszowi' Bła- 
chowskiemu, biorąc udział w eksportacji jego 
zwłok, wyrażamy niniejszym najgorętsze po­
dziękowanie.
2799 v- RODZINA

PAŃSTWOWY OŚRODEK 
KORESPONDENCYJNEGO SZKOLENIA 

ZAWODOWEGO 
WARSZAWA,22, GRÓJECKA 40 

rozpoczyna 1 czerwca 1950 r. 5-miesięczny 
Korespondencyjny Kurs Budownictwa

1 K-1719

F ACH O W CY  PO SZUK IW ANI
Potrzebny Konserwator budynku, kwalifiko­

wany mechanik. Dom Dziecka, Wrocław ul. 
Parkowa 2. K-1723

O B W IE SZC ZĘ  NIA
Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomuni­

kacji we Wrocławiu podaje do wiadomości, że 
w Spisie Telefonów Wrocławskiego Okręgu 
Poczty i Telekomunikacji na rok 1950 przed 
nazwiskami abonentów telefonicznych miasta 
Wroławia podane są dwa numery, z których 
pierwszy z lewej strony w nawiasach to nu­
mer obecny, drugi zaś z prawej strony, to nu­
mer, który należy używać dopiero po urucho­
mieniu nowej centrali (patrz strona 95 spisu 
abonentów telefonicznych). Przez używanie 
niewłaściwego numeru, abonenci nie otrzyma­
ją żadnego połączenia telefonicznego i szkodzą 
innym abonentom telefonicznym.

K-1721

O d c i n e k  Ł

Str.-3v
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Szczarza  

Zale oporowian
Oporowtanie oczekują chwili, 

kiedy ostatecznie zostaną przy 
łączeni do Wrocławia. Twier­
dzą, że zyskaliby na tym du 
io. Tak np. mogliby mieć na 
dzieję,, że przedłużenie linii 
tramwajowej byłoby seybciej 
zrealizowane.

Nie czuliby się też jak na 
wsi, jeżeli chodzi o gazety. 
Dziś tak się dzieje, że mieszka 
niec Oporowa, chcąc kupić ga 
zetę, musi jechać do Wrocła- 
wai, ponieważ w całej dziel­
nicy nie ma ani jednego kio 
sku z gazetami. W dni po­
wszednie jeszcze pół biedy, a 
le w niedziele i święta stan 
taki jest dokuczliwy.

Gdyby Oporów był przyłą­
czony do miasta, wówczas 
ZOM czy Plantacje zatroszczy 
łyby się o wygląd tej dziel­
nicy. Nie byłoby tak jak o- 
becnie, że na najbardziej re­
prezentacyjnej ulicy. Alei Pia 
sta, kozy pasą się na zaniedba 
nych trawnikach.
• Oporowianie mają również 
żal. Posiadają piękny basen 
kąpielowy, którym mieszkańcy 
Wrocławia mało się interesu­
ją. A jest on piękny. Może 
przydługa podróż do Oporowa 
nie jest zachęcająca, ale ama 
torom kąpieli sowicie się opła

Na marginesie warto zazna 
czyć, że basen obecnie znaj­
duje się pod opieką mieszkań 
ców Oporowa, którzy wyłazy 
li pieniądze, byle go zabezpie 
czyć przed zniszczeniem, uru 
chomić i udostępnić.

Tuwicz

Przedstawiciele Zw. Zaw. ZSRR
w Szkole Związków Zawodowych we Wrocławiu

Wrocław odwiedzili delegaci 
radzieckiego świata pracy, 
przedstawiciele potężnej orga­
nizacji związków zawodowych 
Republik Rad. Są to ob. Markiel 
ski z Wszechz wiązkowej' .Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. i ob. 
Mieczników, . przewodniczący 
Obwodowej Rady Z w. Zaw. w 
Dniepropietrowsku.

Gości podejmuje wrocławska 
Okręgowa Rada Związków Za 
wodowych. Wczoraj odwiedzili 
oni Wojewódzką Szkołę Zwiąż 
ków Zawodowych przy ul. Ko­
pernika w gmachu dawnego 
Hotelu Turystycznego.

Radzieccy goście . zasiedli 
wczoraj przy stole prezydium 
przed słuchaczami szkoły i wy 
słuchali krótkiego referatu o 
historii uczelni. Powstała ona 
przy ul. Mazowieckiej 17 we 
Wrocławiu 1946 roku. Kursy 
dla aktywistów związkowych 
odbywały się wtedy po 3—5 
dni. Dziś szkoła się rozrosła i

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O Uczelniany Komitet Obroń 

ców Pokoju przy Akademii Me 
dycznej organizuje dn. 10 bm. 
o godz. 18,30 w sali wykładowej 
II Kliniki Chirurgicznej zebra­
nie młodzieży akademickiej, 
profesorów oraz pracowników 
tejże Uczelni. Celem zebrania 
jest przygotowanie realizacji u- 
chwał sztokholmskich Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju. 
KU ZSP zwraca się do studen 
łów, by przez liczny udział dali 
wyraz zrozumieniu doniosłego 
znaczenia walki o pokój.

P  Dziś o godz. 16-tej odbę­
dzie się w auli przy ul. Tęczo­
wej zebranie studentów WSH 
zorganizowane przez Uczelnia­
ny Komitet Pokoju.

O  Zarząd Dzielnicy I-szej 
ZMP „Młoda Gwardia" przypo­
mina, że dziś o godz. 17-tej w 
lokalu przy ul. Kołłątaja 31 od 
będzie się plenum noWowybra 
nego zarządu dzielnicowego.

O  Wycieczkę autobusem na

Hcseszcie 
dla dzieci

będą Itioslri spożywcze
W zoo

Wrocławskie ZOO ściąga co 
raz liczniejsze rzesze odwiedza 
jących. Najwięcej widzi się 
dzieci. Cóż jednak mają robić 
biedni rodzice, gdy dziecku na 
spacerze zechce się coś zjeść, 
lub wypić?

Na terenie ZOO czynne są 
dwa kioski, ale ęzasami sprze­
dają tylko... wodę mineralną. 
Kioski uruchomiła PSS.

Kierownictwo PSS obiecało 
nam, że za 2 dni w kioskach bę 
dą bułeczki, ciastka, pierniki, 
czekolada, ba nawet mleko ka 
kaowe i kefir, wino, piwo i wo 
dy gazowe tylko uzupełnia 
bufet. (Cen)

Targi Poznańskie organizuje 
Woj. Kom. S. D. w dniu 11 ma­
ja. Zgłoszenia i informacje — w 
wydz. pras. prop. WKSD, Plac 
Teatralny 1 od 8 do 15-tej.

©„Dzieje jednej obrączki" — 
film oświatowy .pod takim tytu 
łem wyświetlony będzie dn. 10 
bm. o godz. 19-tej w Klubie 
TPPR (Rynek 6 I p.),

O Miesięczna odprawa prze­
wodniczących i sekretarzy kół 
Ligi Kobiet odbędzie się (jak 
już podawaliśmy), dn. 10 bm. 
o godz. 17-tej w świetlicy L.K.

O  Zebranie naukowe Polsk. 
Tow. Zoologicznego odbędzie się 
w zakładzie Zoologii dn. 12 bm. 
o godz. 18-tej. Referat wygłosi 
prdf. Hirszfeld pt. „Poronienie 
w świecie immunologii".

O  Towarzystwo Lekarskie or 
ganizuje dn. 10 bm. o godz. 
18-tej (ul. Pasteura 4) posiedze 
nie naukowe z pokazem prze­
prowadzonym przez dr. Wybiec 
ralskiego i odczytem próf. dr. 
Kowarzyka, dr. Bulika i abś. 
med. Leonowa pt. „Badanie 
krzepnięcia krwi w zastosowa-

mo  „Znaczenie organizacji w 
produkcji" omówi w odczycie 
inż. L. Grzędziński w Domu 
Technika dn. 10 bm. o godz. 
18-tej NOT.

o  Wieloletni kierownik dy­
rekcji Poczt i Telegraf, we Wro 
cławiu inż. Włodz. Kozubek 
przeszedł w stan spoczynku. Kie 
rownictwo dyrekcji objął wice 
dyrektor Z. Bogdaszewski.

O  Leokadia Wielgus oddała 
w naszej redakcji znalezione 
świadectwo ukończenia szkoły 
kosmetycznej, na nazwisko Re­
giny Terleckiej. Również na ode 
branie czeka wyciąg aktu uro­
dzenia na nazwisko Józefa Ko­
walskiego.

O  Korespondenci redakcji 
„Po prostu" z Wrocławia zbie­
rają się dziś o godz. 19 w. loka­
lu Z. O. ZAMP przy Płacy U- 
niwersyteckim 7.

acaram po (JJroctautlu

w  p a r
Gdyby ktoś zapytał laika, 

co to jest PDT — ten odpo­
wiedziałby, że to ■ jest Po­
wszechny Dom Towarowy, czy­
li instytucja, do której przy­
chodzą robotnicy, chłopi, go­
spodynie domowe, uczniowie, 
studenci i w ogóle klienci — 
po zakupy. A więc po mydło, 
żarówki, zeszyty, mąkę i po in­
ne mniej lub więcej potrzebne 
przedmioty. 1 miałby rację, bo 
rzeczywiście ludzie kupują. 
Ale nie wszyscy.

Niektórzy na przykład przy­
chodzą, żeby coś zjeść... Ale 
nie idą do baru, czy kawiarni, 
i nie kupują niczego w dziale 
spożywczym. Jedzenie przyno­
szą ze sobą. Siadają w dziale 
spożywczym na deseczkach, o- 
chraniających przewody cen­
tralnego ogrzewania, tuż pod 
tabliczkami głoszącymi „Sia­
danie wzbronione“ — wyjmują 
z teczek, koszyków, chustek i 
innych zawiniątek najprzeróż-

liczy 225 słuchaczy a prog­
ram nauczania przerabiany 
jest w ciągu 3 miesięcy. W ro 
ku przyszłym szkolenie akty­
wistów związkowych trwać już 
będzie pół roku. Kurs' przecho-! 
<łzą przewodniczący i sekreta­
rze poszczególnych branżowych 
Związków Zawodowych, oraz 
członkowie Rad Zakładowych.

W serdecznych słovach prze 
mówił do zebranych przewodni

czący Mieczników. Przemowie 
nie jego zawierało tyle,; akcen 
tów serdecznej przyjaźni dla 
narodu polskiego i uznania 
dla jego wielkich osiąg­
nięć w budowie socjalizmu, że 
stało się okazją do spontanicz 
nej, wybuchającej wielokrotnie 
manifestacji na rzecz przyjaź-. 
ni polsko radzieckiej, na rzecz 
Związku Radzieckiego i Gene­
ralissimusa Stalina, (d)

Pomóżmy Ogrodowi Botanicznemu
który szuka połączenia z Odrą

Prace remontowe 1 porząd­
kowe we wrocławskim Ogro 
dzie Botanicznym znajdują się 
w pełni. Remontuje się Szklar 
nię, porządkuje się teren. Jed 
nym z ostatnich osiągnięć jest 
oczyszczenie stawu zawalone­
go dotychczas pniami drzew, 
żelaztwem, i olbrzymią ilością 
pocisków artyleryjskich.

Staw może się stać piękną 
ozdobą ogrodu, a przede wszy 
£tkim terenem doświadczeń bo 
tarłicznych. Pewne notatki i 
informacje pozostałe po admi 
nistracji niemieckiej wskakują 
wyraźnie na to, że staw posia 
dał'wodę bieżącą i jakimś ka 
ńaieffiy połączony był z Odrą. 
Ponieważ uzyskanie w Ogro­
dzie Botanicznym wody prze 
•pływowej jest niesłychanie wa 
żne, więc kierownictwo ogro 
du dokłada wszelkich starań 
dla ustalenia miejsca wlotu i 
wylotu kanału. Żadne plany 
nie zachowały się. Poszukiwa 
nia na terenie stawu i ód 
strony Odry, nie dały rezulta

Pionierska olacówka

Urzifd pocztowy »Wroclnw Hr 1«
nareszcie pm cire w dcbiych warunkach

Po pięciu latach pionierskiego 
gnieżdżenia się w ciemnym bu 
dynku Główny Urząd Poczto­
wy — „Wrocław 1" znalazł się 
na właściwym miejscu. Histo 
ria tego urzędu jest do pe­
wnego stopnia historią powo­
jenną naszego miasta.

Wystarczy podkreślić, że już 
dn. 16 maja 1945 r. a wi^c w 
tydzień po objęciu miasta 
przez władze polskie," powsta 
je przy ul. Stalina 47 Urząd 
Pocztowy, który rozpoczyna 
normalną służbę w warun­
kach takich, jakie były w o- 
wym czasie. Z końcem maja 
1945 poczta doręcza już pierw 
sze listy wrocławianom.

Z obowiązku dziennikarskiego 
pragniemy zanotować, że urząd 
ten przetrwał na ul. Stalina 
5 lat. Czekanie iednak opła 
ciło się, ponieważ dziś zna­
lazł się w pomieszczeniu, o 
którym zaledwie marzyć mo­
że niejeden urząd pocztowy 
w kraju.

Jak już donosiliśmy, prze­
niósł się on do odremontowa 
nego skrzydła gmachu poczto 
wego przy ulicy Krasińskiego. 
Zajmuje tam narazie 3 kon­
dygnacje, ale ma możliwość 
rozplanowania swoich oddzia 
łów, dysponuje Obszernymi ja 
snymi i nowocześnie wyposa-

Skrzynka uczciwości na poczcie 
zastępuje urzędnika

Pouczającą inowację wpro­
wadziło na swym terenie kie­
rownictwo Urzędu Pocztowego 
Wrocław 2 przy Dworcu Głów 
nym. W jednej z sal umiesz­
czono niedużą skrzynkę drew 
nianą zawierającą blankiety 
nadawcze PKO, adresy pomoc 
nićze do paczek, przekazy, 
blankiety telegraficzne i inne 
druki. Każdy może wybrać 
potrzebny mu druk. Nad 
skrzynką znajduje się skarbon 
ka na pieniądze. Nikt nie kon 
troluje sprzedaży. Jest to 
skrzynka uczciwości. '

Wczoraj trafiłem na mo­

ment sprawdzania ilości sprze 
danych druków i obliczenia 
pieniędzy. W kasie znaleziono 
126 zł. Po obliczeniu okazało 
się, że nie tylko nic nie bra­
kuje, ale nadwyżka wynosi 

3 zł.
Skrzynka uczciwości w U- 

rzędzie Pocżtowym Wrocław 
2 dobrze spełniła swe zada­
nie, przynosząc ulgę nie tylko 
klientom, ale i pracownikom.

Warto by inne urzędy zain 
teresowały się pouczającym 
pomysłem Urzędu Pocztowego 
Wrocław 2. (cen)

ChSeb zdrowotny 
Steinmetza i Grahama

Redaktor Naczelny! STANISŁAW ZIEMAK Adres Redakcji t Wy 
cUwmctwa: Wrocław. Oławska 10/11 Telefony; «-54. 21-65. J4M.
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Sporo ludzi we Wrocławiu 
kupuje chleb zdrowotny Stein 
metza, lub Grahama. Różnica 
jest ta, że Steinmetz piecze 
się z mąki żytniej razowej i 
jest ciemniejszy, a Grahama 
z mąki pszenno - razowej i 
jest bielszy. Razówka na ten 
cel przychodzi do Wrocławia 
ze Starogardu, gdzie specjal­
ny młyń miele ziarno. We 
Wrocławiu przeznaczono- jed­
ną z piekarń PSS (przy ul. 
Kromera 4) do' Wypieku Chle­
ba zdrowotnego. Produkcja 
piekarni wynosi około 3 ton 
dziennie. Mimo tego, aby ku­
pić chleb zdrowotny trzeba się 
nieraz nabiegać po mieście.

Tylko Dom Towarowy PSS w 
Rynku i PDT stale mają na 
stoiskach Steinmetze i Graha

Okazało się, że kierownicy 
sklepów spożywczych PSS nie 
zgłaszają zamówień na chleb 
zdrowotny do swych rejono­
wych piekarń, a pytania klien 
tów zbywają lakonicznie —

Wydział handlowy PSS po 
naszej interwencji zajął się tą 
sprawą i chleb zdrowotny uka 
że się w najbliższych dniach 
w większości sklepów spożyw 
czych PSS. Nie trzeba będzie 
odbywać długich wędrówek.

(Cen)

W świetlicy „Kobiety99
rozdano świadectwa z kursu 

poczqikowego nauczania
W świetlicy Krawieckiej 

Spółdzielni Pracy „Kobieta" 
29 absolwentek przeżywało w 
dniu wczorajszym chwile o do 
niosłym znaczeniu. Otrzymy­
wały świadectwa ukończenia 
kursu początkowego nauczania. 
Ponadto każda z nich dosta­
ła od przedstawiciela Okręgo­
wej Rady Związków Zawodo­
wych, która ten kurs organizo 
wała, tomik dzieł Mickiewicza, 
Prusa lub Orzeszkowej. Będą 
to pierwsze książki, jakie u- 
czestniczki kursu samodzielnie 
przeczytają.

O zapale z jakim garnęły 
się do nauki świadczyć może 
fakt, że 15 z nich ukończyło 
kurs z wynikiem bardzo do-

Chcę się uczyć — mówi 
ob. Berus — chcę kształcić się 
na kursach zawodowych. Ob. 
Zwolińska też ma ambicje zdo 
bywania wiedzy. Na razie myśli
0 ukończeniu szkoły podstawo 
wej. A  później, kto wie... mo­
że matura ?

Wszystkie są z kursu b. za­
dowolone. Nareszcie mają wa 
runki ku temu; by się uczyć. 
Zapewniają, że dołożą wszel­
kich starań, aby osiągnąć jak 
najlepsze rezultaty.

'Uroczystość trwała krótko. 
Na dzielne pracownice czekały 
warsztaty. „Pierwsze w pracy
1 pierwsze w nauęe“, oto has 
ło, które przyświeca załodze 
Spółdzielni „Kobieta", (mat)

żonymi pomieszczeniami, ku 
wygodzie nie tylko publiczno- 

• ści, ale i  pracowników poczto

Na czele urzędu stoi naczel 
. nik; A, Sokołowski, który w r.
1945 pflłoiył duże ..zasługi w 
organizowaniu urzędu poczto­
wego na . Dwocu Głównym 
„Wrocław 2“, a od stycznia
1946 r. kieruje „jedynką".

Do dziś pracują w urzędzie 
pracownicy, którzy w r. 1945 
go uruchamiali jak Lichodzie 
jewski, Pasak, Swiętoń, Gu­
zik, Papinko czy pierwszy je­
go kierownik Wicherlfo, któ­
ry obecnie pracuje w urzędzie 
nr 2 na Dworcu Gł.

„Wrocław 1“ jako urząd ob 
wodowy obsługuje całe śród­
mieście. Listonosze tego urzę 
du są znani dobrze wrocła 
wianom, a nie brak wśród nich 
1 przodowników pracy, odzna 
czonych przez ministra Poczt 
i Telegr. Poważny ich poczet 
otwierają listonosze: Ziemiak, 
Makowska, Sołtys, i urzędnik 
— Szlachcic.

W obecnej chwili Urząd nr 
1 jest jeszcze w trakcie prze­
prowadzki, co jednak nie 
wpływa na bieg normalnej 
służby, (tt).

Zwracamy się z prośbą <u 
czytelników, którzy mogliby 
udzielić jakichkolwiek infor. 
macji, ułatwiających odszuka 
nie kanału przepływowego * 
skomunikowanie się z nami 
lub bezpośrednio z kierownic 
twem Ogrodu Botanicznego.

—    <Zet)

T e a t r y
WIELKI, godz. 18 „Henryk Vfc

SCENA KAMERALNA PTD, godz "j 
19 „Nowy świętoszek"

MŁODEGO WIDZA, godz. u,30

R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK" ui. Gen. Swlerczew- 3
skiego' 67 -  ..Piędź ziemi (węg.), 1

„SCALA".' ull« Mikołaja 37 „PleśA i 
Abaja" (radź.), godz. 1«, 18,15 1' ;

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 _  J 
„Torpedowiec nieugięty" (radl.), i 
godz. 16, 16,15 1 20,30

„PAWILON", Teren Wystawowy
„Jan Rohacz z Dube" (czesk.),
„POLONIA", ul. Żeromskiego 5J 

„Świat się śmieje" <radz.), godz.
„PIONIER",’ ul. Stalina 71 „Pieśń 

tajgi" (rad®.), godz. 16 i 17,30. Ai 
tualności codz. godz. 19 1 21.

„Skarb" (polsk.), godz. 16, 18,15
„FAMA44 — Psie Pole, B. Krzywo­

ustego 286 -  „Wieczna Ewa4'
„KINO LETNIE" — ul. Olszew- 

skiego 15. „Nikt nic nie wie44 i

mFOTOPLASTIKON“ — Ul. Stalin 
gradzka 54. wyświetl* codz. godz. 
»-21 „Japonda4*.

mOGROD ZOOLOGICZNY" —otwar

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą4*, Witosa 47 

„ „4 ma Wieżami44, Demrota 7

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dzdś w n KliiV.ce 
Chirurg., ul. C. Skłodowskiej 66

Ś w i a t o w a  
Ofensywa Pokeiu

Wojewódzki Komitet 0- 
brońców Pokoju organizuje 
10 maja br. o godz. 18-tej 
w Auli Politechniki przy ul. 
Wvbrz. Wyspiańskiego 27 
odczyt Członka Prezydium 
Polskiego Komitetu Obroń­
ców' Pokoju, Rektora Profc 
Dr. Stanisława Kulczyńskie 
go p.t. „światowa Ofensy­
wa Pokoju".

85 nr«*r_ Łohteiy

Zdrogowisko Wrocław
fest fu i przeciążone pracą

W poczekalni działu leczni­
czego MZ 'Kąpielowych znajdu 
je się wielu pacjentów. Kier o 
wnik tego działu jest mocno za 
jęty. Z zainteresowaniem prze 
glądam książkę zażaleń: „Przy 
byłam na leczenie o lasce, po 
25 okładach borowinowych 
czuję się zupełnie dobrze. Cho 
dzę swobodnie

„15 okładów borowinowych 
wystarczyło, by usunąć mezno 
śne bóle reumatyczne". Długa 
litania serdecznych słów pod a 
dresem personelu i kierownika 
Malinowskiego. Książka zaża­
leń przemieniła się w jedno 
wielkie podziękowanie pacjen­
tów.

Ob. Malinowski zastaje 
mnie przy interesującej lektu 
rze.,Proszę go'o zorientowanie 
W możliwościach zakładu.

— Dział nasz ma dość sze­
rokie możliwości. Wydajemy 
kąpiele siarczane, solankowe, 
kwasowęglowe, igliwiowe. Sto­
sujemy bardzo szeroko okłady 
borowinowe, nagrzewanie w 
szafkach elektrycznych, inha­
lacje, oraz masaże całkowite i 
częściowe.

— Na jaki rodzaj leczenia 
macie najwięcej pacjentów?

— Zdecydowana większość 
to reumatycy, leczący się boro 
winą i siarką. Dobrze idą rów 
nież kąpiele kwasowęglowe, i 
igliwiowe, działające wzmac­
niająco na serce.

— Jakie jest natężenie fre­
kwencji w obecnej chwili?

•— Duże. Przyjmujemy oko­
ło 40—60 osób dziennie.W.ięcej 
przyjąć nie możemy. Frekwen 
cja podnosi się zawsze w ciep 
łych miesiącach. W ubiegłym 
roku na 16.500 preliminowa­
nych zabiegów leczniczych do­
konaliśmy 22.000. Od chwili 
uruchomienia działu lecznicze­
go w maju 1948 roku ilość pa­
cjentów stale się zwiększa. 
Prawie wyłącznie są to ludzie 
kierowani do nas przez Ubez-

pieczalnię Społeczną. Ciekawy 
jest przy tym fakt. że 85 proc. 
wszystkich leczących się sta­
nowią kobiety.

— Skąd sprowadzacie boro 
winę? 1 czy regenerujecie ją 
we własnym zakresie? •... i

— Już przeparowaną boro­
winę otrzymujemy z Połczyna 
Zdroju, regenerować jej jed­
nak nie możemy z braku odpo 
wiednich urządzeń. . ,

— Czy w zakładzie znajduje 
się oddział hydroterapii?

— Projektujemy urządzić 
taką kabinę, ale to wymaga 
pewnej przebudowy wnętrza. 
Na razie jest to tylko projekt. ;

— Jak ocenia pan facho­
wość personelu?
• — z tym były początkowo ,
największe trudności, ale zdo 
lałem już kilku ludzi na tylt 
poduczyć, że można im powie­
rzyć samodzielną pracę. Dużą 
pociechę mamy już z ob. Kwo 
czyńskiej i ob. Hyjak, które 
spełniają swoje obowiązki ku 
zadowoleniu kierownictwa i 
pacjentów.

Ob. Malinowski pracuje w 
swoim zawodzie od SO lat. 
Zbierał doświadczenia facho­
we w wielu krajach Europy * 
do Polski przybył dopiero w 
roku 1927 z Rumunii. W Miej­
skich Zakładach Kąpielowy<* <
jest masażystą, pielęgniarzem, 
mistrzem okładów borowino- 
loych i równocześnie kieruje 
działem leczniczym. Ze zdumu 
niem dowiaduję się, że ob Ma­
linowski, którego oceniłem na 
35 lat, ma już 53 lata. Ze śmie 
chem stwierdza, że jest to sku 
tek stałego przebywania w o- 
parach borowinowych.

Dział leczniczy Miejskich ■ 
Zakładów Kąpielowych stal 
się prawdziwym dobrodziej- 
stwem dla chorych wrocla- 
wian i spełnia w tej chwili ro­
lę regionalnego uzdrowiska. . u 

(Zet)
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niejsze artykuły konsumcyjne 
— i raćzą się. Ale dlaczego 
właśnie w PDT. a. ni? w-mu­
zeum lub w Zarządzie Miej-

Są też tacy, którzy przy­
chodzą do PDT, żeby posłu­
chać muzyki. Kręcą się po 
dziale artykułów przemysło­
wych, spacerują po sali, oglą­
dają w gablotkach towary i 
powtarzają półgłosem za me­
gafonem graną melodię.

Inni jeszcze przychodzą do 
Domu Towarowego, żeby spot­
kać się ze znajomymi. PDT 
świetnie nadeje się do tego zie­
lu. Czekanie nie jest nudne, bo 
można sobie pospacerować, po­
patrzeć, posłuchać muzyki i 
kupić 10 deka cukierków, aby- 
się czekanie nie nudziło.

Tak, bez przesady, można 
powiedzieć, że Powszechny 
Dom Towarowy stal się cen­
tralnym punktem Wrocławia.

M O C I .A W
Serdeczny przebieg wizyty


